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T’¥yciĘża w całej Piisce.
*

: $  m iiH t  12 n a p a d a  wybory do Senatu!
P r t L l C i ’! WcHka e jrrtro i jeszcze nie zakończonaI W niwecz pójdzie zwycięstwo 

ósemki seatswoi, jeśli nte zwycięży ósemka senacka! Wszyscy Polacy bez wyjitkir pójdą 
w niedzie^ 12 listopada stosować na ósemkę senacką, aby wywalczyć ostateczny tryumf
politycznej myśli narodowej.

Olbrzymie zwycięstwo w. Krakowie.'
ÓsentKa wzięra dwa mandaty (27.517 głosów), _

% socjaliśct (19 264) i żydzi (16.884) po .ieonym.

Zupełna klęska U. N. Py i Centrum. 
W Lodzi socjaliści bez mandatu.

Naczelnem i jozpośrednietn w r areistem. jakie 
każdemu myślącemu obyw atelow i pozostało po nie­
dzielnym akcie w yborczym , jest niewątpliwie to 
przez w szystkich onegdaj przeżyw ane uczucie, że 
w  psycholog.'! społeczeństw a dokonywa się widocz­
nie żywiołow y i zasadniczy zw rot, o znaczeniu w ręcz 
łustoryczuein i dla przyszłego rozwoju pansewa przc- 
łomowent.

Aby się o tern naocznie przekonać, w ystarczy ło  
obejść komisje w yborcze i ' obserw ow ać nastrój 
wśród glosujących Polaków .

T o  był naprawdę widok wspaniały! T o  było 
wrażenie istotnie niezapomniane, jedyne!

To niezw ykle, głębokie, religijne —  rzeeby się 
chciało —  skupieniu;  ta dosadna naprawdę powaga, 
to doskonale —  dające się w  lot z każdej tw arzy 
odcz , tać —  zrozumienie doniosłość' spełnianego oso­
biście faktu politycznego, składało się razem  tia 
obraz przeh ausaeF. do głębi, który mówił, że w każ­
dym z osobna obyw atelu je s t w oła potężłiej i zdro­
w ej Polski, je s t niezłomne postanowienie w ydarcia 
z  korzeniami rozwielmoznioriego zła i niemoralności 
z  tw orzącego się orgaKi 'inu państwow ej Polski.

T a  mała, jedna cyfra, wrzucona m anifestacyjnie, 
niemal ostentacyjnie do skrzynia w yborczej, stała 
się w  tym dniu dla ca łe j Polski —  jak długa i sze­
roka —  wzniosłym, potężnym symbolem, w który 
zaiste m istyczna wrazikt się siła i urok. T a m asowo 
oddawana orzy głosow ariu w  niedzielę ósem ka —  

.to  by ł iwfprawdę polityczni' „skład apostolski'* w y­
borców'. W  niej cała polska nadzieja, w  niej przy- 

j rzłość jasna i nw carśW óyra tajem nica PoIskŁ, w  mej 
lek czarodziejski na wszelkie niezdrowie, w  nrej pra- 
wo l moralność —  oto wyznanie polityczne każdego 
prawego w yborcy  polskiego, oto zs razem indywidu­
alnie przez każdego z  nich w ykonany w yrok na 

.sprawicach słabości odrodzonej Polski.
To widział, to czul i to  słyszał każdy w nie­

dzielę, kto obserw ow ał przebieg głosowania wśród 
polskich obyw atel', temu nikt, kto uczciwy, zaprze­
czyć niejest w  stanic. Tem  się też tłumaczy akcen­
towanie przez w szystkie bez w yjątku pisma r,a pier- 
wszem miejscu, jako mktu rzucającego się w szyst­
kim w oczy : powagi niezw ykłej i mczamącnnego 
spokoju przy niedzielnych w yborach.

I to jest pierwszy, najw yższy tr iu m f zw ycięskiej 
ósem ki: tryumf moralny. -Test to  fakt olbrzymiej wagi 
i dobrze, że od niego zw ycięstw o ósemki w Polsce 
się zaczęło.

Społeczeństw o wierzy W ósemkę, W ierzy, że 
ona, a właściwie iedynie ona, da państwu i narodowi 
to, co im jest koniecznie dla niepodległego, kultural­
nego bytu niezbędne.

A m ając w  te j w ierze powszechnej puklerz nie- 
zwalezony. ósemka musiała zw yciężyć. I zw ycię­
żyła też tak, jak  się tego ogólnie spodziewano i jak 
to w  granicach stosunków miejscowych było tylko 
.możliwe.

Doświadczenie w ykazało z niezbitą oczyw istoś­
cią, że naczelne hasło ósem ki: jedność narodowa, to 
nie pusty frazes i stereotypow y komunał, ale żyw a 
i życiotw órcza idea, która zamieniona w wolę, sta je 
się tw órczą, kształtującą rzeczyw istość m aterjatną 
potęgą.

U korzyć się dzisiaj przed nią i uznać ją  muszą 
w szyscy  bez wyjątku, a orzedewszystkiem  ci mali, 
lisi i mierni feralnie człowieczkowie, którzy mieli tę 
smutną odwagę w obliczu dziejowej chwili dia P o l­
ski, tę  jedność narodową szarpać, nadw yrężać i wą- 
thć. Ich głupią i marną robotę spotkała zasłużona 
i surowa k ara : skompromitowali się tak strasznie 
i tak ostatecznie, że bardziej i śmieszniej niemożna. 
W yrzucili się sami świadomie poza naw ias polskiej 
państwow ej myśli politycznej a —  da Bóg — najbliż­

sza już przyszłość zmiecie ich raz na zawsze, jako 
plewę brudną i miałką z powierzchni: polskiego ży­
cia publicznego.

Pierw sze wiadomości, jakie z całej Polski o w y­
nikach wyh-irćw niedzielnych nadchodzą, liiou p p rząj  
kowane jeszcze i nieścisłe, mówią już jednak o je ­
dnym, niezbitym takcie: ósemka w całcm  państwie 
góruje w ysoko nad wszyslktemi iimetni listami. Glo­
sy  skupione kolo niej przew yższają o dziesiątki ty­
sięcy  głosy, oddane na listy inne. T e  inno listy po­
zostają daleko, daleko w tyle za ósemką Ósemka 
—  można to już dzisiaj z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić - -  jest jędrną centralną, rdzenną i „bez- 
koitkurencyii,ą“. zw ycięską lista, polska T o  jest zja­
wisko olbrzym iej doniosłości.

Niepofa jednak nfcwie już o pełnem. bezw zglę- 
dnerr? zw ycięstw ie ósemki. 1 nietylko dla tego, że 
brak jeszcze szczegółowych w yników w yborów  nie­

dzielnych z  całej Polski, aie przedew szystkiem  dla­
tego, że w yóoty  nie s ą  jeszcze skończone.

Za pięć dni. w  wieazielę 12 listopada w ybory  do 
Senatu !

O tem musi każdy PoIttK jak najpilniej pamiętać. 
Ani na chwile nieśmie osłaanąć energja I wola zw y- ( 
efestw a1 Ani na chwilę meśmie ustać w ytężająca ro ­
bota i propaganda za ósem ką! Owszem : zwielokro­
tnić trzeba do ostatecznych granic w ysiłek, w ydobyć 1 
i wyzwolić w działaniu .w szystkie środki i sposoby 1 
g o d ziw e ,'ab y  zaoewmć ostateczny tryumf ósemki 
w nadchodząca niedzielę. W  niwecz pójdzie zw ycię­
stw o 'ósemki sejm ow ej, gdy niezapanuje ósemka se ­
nacka. Niemożna sonie powiedzieć, żc praca i aż 
skutecznie zakończona, gdy zw yciężyła ósemka sep  
mowa. Trzeba w łaśnie d*ziś zebrać w szystkie siły 
i z całą, zawziętą nasją^w alczyć o tryumf ósemki 
senackiej. O czywiście o tem muszą pam iętać prze- 
dowszystkiem w yborcy, kiórzy w niecrzielę pójdą do 
głosowania. Odział w głosowaniu na listy senackie 
nieśmie być mniejszy, aniżeli w  ubiegłą niedzielę, 
owszem, musi się wydatnie zw iększyć. Niechaj wspa 
niałe zw ycięstw o ósemki sejm ow ej będzie bodźcem 
dla tych wszystkich, którzy onegdaj pozostali w do­
mu lub którzy obołamuceni, oddali głosy na li.,ty nie­
potrzebne i politycznie głupie. Niechaj zw ycięstw o 
piciw szc głosi wszystkim , że już w raca Polska Jo  
zdrowia, ale odzyska je  w  zupełności dopiero, gdy 
Ósemka w obu ciałach ustaw odaw czych stanie się 
w yrazem  zdecydow anej woii w iększości narodu pol­
skiego.

Po zw yc;ęstw ie pierwszetrt, odnieść x musimy 
zw ycięstw o drugie i ostateczne.

Józef Pudiiicki.
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srcmslr
W arszaw a. /(Teł. wł.) P ierw sze wiadomości o po­

myślnych wynikach dla cbozu umiarkowanego listy 
nr. 8 miały baiuzo zajm ujący wykładnik na dzisiejszej 
giełdzie.

Po pierwszych wiadomościach z GdańsKa doko­
nywano transa-kcyj w c.olć i ach niżej lów ni gdańskiej. 
W obec tego P . K. K. P. nie oddawała dewiz.

Mimo to obioty miały charakter spokojny, zupeł­
nie normalny przy kursach niższych

Ięźny

Dziś w kinie EpIIS  
przepiękny senza- 
cy jno-saionowy ura­
nia i. W główn. roli 
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> W arszaw a, ('lek  w ?) P listop. NajwięfKsze ubole­

wanie budziła agitacja st 10-te j i 12-le j, skierowana 
ku rozbiciu większości narodów ej i bezmyślnie trw o­
niąca fundusze w yborcze b e z ra d n y ch  dla siebie ko­
rzyści, jedynie dla popsucia lob oty  narodowe-

W  w j botach do Skute tu nikogo me otumania; na 
nic się im nie przyda cpieka rządowa, którei najlep­
szym dowodem jest używanie przez meh do agitacji 
w yborczej w Pioti n ew sk ie* aeroplanu „D. Z. 32“. 
W  sprawie te j w szczęto już dochodzenia.

W arszaw a. (Tel. w ł.) 6 listop. O nastrojach w y­
borczych świadczą najlepiej cy fry  T e  iednak nie są 
jeszcze w całości wiadome.

Osobiście byliśm y świadkami w yborów  w  W ar­
szawie. T. zw, zainteresowanie w yboram i byio zna­
cznie większe, niż podczas pierwszych w yborów  w r. 
19i9. ocen ia ją  ze do urny stanęło około 80 proc. upra­
wnionych.

Jako ciekaw y przykład przytoczyć można, ze ze 
szpitala kliniki choiób w ew nętrznych woziło kńka 
.samochodów chorych do głosowania. Głosowało po- 
dounie 2a proc. chorych. - Mini podziału miasta na 
kilkaset obwodów, przy lokalach w yborczych pano­
wał przez cały dzień ścisk. O godzinie 9 wieczorem 
w iele osób cpuścilo z niczem lokale w yborcze Gd/Je 
lokale oy ły większe-, wpuszczono i po godzinie 9-tej 

■, tę resztę do w nętrza. W  gmachu politechniki fap. trw a­
ło głosowanie niemal do północy; nie widać jednak 
było nigdzie zniecierpliwienia. Zachowanie się głosu­
jących  pi~ynosiło zaszczyt kulturze politycznej i oby­
watelskiej stolicy. Porządek był w zorowy. Oprócz 
jakichś bóiek między żydami nic nie zakłóciło porząd­
ku. W  niektórych komisjach, gdzie mężowie zaufai.ia- 

• żydzi prowokowali w-jliorcow , przychodziło czasami 
do pizykrych zajść.

W aiszłiw a. (PA T.) Na ręce generalnego kumisa- 
rza w ybcrczego nadesłał okręg 7 (Łomża) następujący 
komunikat; Głosowanie odbyło się w  zupełnym spo­
koju. O żyw ione byo tak wielkie, że w niektórych 
okręgach glosowało 96 proc. w yborców . Spodziewany 
w ynik; L ista nr. 8 —  3 mandaty, 1 mandat narazie 
sporny; przypadnie albo W yzwoleniu albo Blokowi 
mniejszości parodow-ych.

W arszaw a. (FA T .) P ici wszem  miastem, które na­
desłało do gcr.eialnego kom isarza w-yborczego wyniki 
wyborów , jest miasto Toruń (okręg w yborczy 31). 
L isia nr. I —  -1.228, nr. 7 — 30.862. nr, 8 —  67.549, 
nr. 14 — 381, nr. 16 —  14.977. Z tego wynika, żc lista 
nr. 8 otrzym a 3 mandaty. Mianowicie w ybrani zostali: 
Jan  M arweg, Stanisła w O strow ski i Ignacy Eckhaus. 
Nr. 7 (NPR.) otizym uje 2 mandaty. M ianowicie w y­
brani zostali; W ojciech Paw lak i Karol Popiel. Nr. 16 
nie otrzym ał ani jednego mandatu.

Gniezno. (PA T.) P race komisji są w  toku. W yniki 
będą znane prawdopodobnie w e w torek popołudniu. 
Z dotychczasow ych obliczeń wynika, że w mieście
oddano na listę nr 1 —  2, itr. 2 —  241, nr 5 —  179,
nr. 7 (euiecrow-ey) — 3.068, nr. 8 — 7.299, nr. la  — 
192, tir. 16 —  500 głosów.

Poznań. ( I 'A l .)  P izy  wyborach w Poznamu nnc- 
ście od'iano ogółem 86.435 głosów. Z tego otrzym ały: 

,nr. 2 — 2.756, m . 5 —  1.677, m J 7 —  13.409, nr. 8 — 
61.244'. vi. 14 — 13.350, nr. 16 —  6.

W ilno. (HAT '1 p listop Godz. 14. Obwód piąty 
powiatu W ilno— T iok i komunikuje: Głosowanie za­
kończono o godz. 21 Głosowało około 75 proc. upra­
wnionych. O trzym ały nr. 1 —  159, nr. 2 —  19, nr. 3 — 
531, t.r. 6 —  90, 111. 8 — £8, nr. 16 —  1, nr. 20 —  1, 
nr. 22 -  29, nr. 23 — 3 głosy. Obwód Rudziski tegoż 

'powiatu nr. 1 —  158, nr, 2 —  40, nr. 3 —  !0 , nr. 6 — 
113, nr. 8 —  389, 111. 16 —  96, nr. 22 —  62, nr, 23 — 
14 głosów. Z innych obwodów brak dotychczas szcze­
gółowych sprawozdań.

1 ..................
PIENIĄDZE GDAŃSKIE.

W arszaw a. (Tel. wl.) 6 listop. Senatow i gdańskie- 
‘mu została przedłożona nslaw a o wypuszczeniu 360 
i milionów mir. biletów pieniężnych t. zw. „Nothgeld", 
;m a :ących zaradzić brakowi gotów-ki w markach nie- 
im ieckich Jakkolw iek ustawa powiada, że „Nothgeld“ 
jm a być wymieniany na marki niemieckie, niema w 
niej jednakże wzmianki, czem „Nothgeld" ma być za- 

| b ez p ie cz n y  i w jakim terminie wymieniany. Pienią­
dze te będą prawdopodobnie wydane dla ratowania 
zachwianych finansów Gdańska, który w-idocznie chce 
się uciec do sw-ojej emisji, co w  rezultacie może spro- 

i wadzić disaggio w stosunku do marki niemieckiej.

Z obrad komisji odszkodowań w Eerliri.e.
Berlin, (Tel. \yi.) C listop. Dzienniki w ieczorne do­

noszą, że iv łonie komisji odszkodowań powstało pe­
wne niezadowolenie wskutek odwleczenia przedłoże­
nia memoriału. W  kołach komisji odszkodowań sądzą, 
że wewnątrz gabinetu niemieckiego istnieją różnice 
zdań, oraz, że zmiana stanow iska rządu niemieckiego 
nie jest wykluczona.

Najbliższe posiedzenie komisje odszkodowań 
wspólnie z rządem niemieckim odbędzie się dopiera ■

we wtorek, gdyż propozycje niemieckie zostaną korni-' 
sji odszkodowań przedłożone dopiero w poniedziałek 1 
W e w torek zawiadomi komisja odszkodowań rząu nie' 
miecki o swern stanowisku 1

Tym czasem  k iążą  pogłoski, iż rząd memiccKi go­
tów  jest oddać crzęściow-o zapasy złota Banku Rzeszy 
do dyspozycji komisji odszkodowań, jeśli otrzym a za­
pewnienie uzyskania pożyczki zagranicznej.

______

'Rozszerzenie traktatu w Rapallo
Oerlin. Te,, wł.) „ listop. W czoraj zasraia JfWUJpl** 

sana w gmachu am basady rosyjskiej dodatkowa umc* 
w-a do traktatu w Rapallo. W edług tej dodatkowej 
umowy postanowienia traktatu w R arallo  rozszerzają 
się na w szystkie republiki sow ieckie, a w ięc na sow ie­

ty białoruskie, ukraińskie, republikę baszkmska i repu-, 
blikę Daleiriego W schodu. Następnie zaw iera ta umo­
w a postanowienia, zm ierzające do przywrócenia w 
całej lozciągłości stosunków polityczno-gospodar­
czych  między Niemcami a R osją.

Grecja a Mała ErRęńta-1
W iedeń. (PA T.) „Nr. F r. P resse“ zamieszcza w 

depeszy z Belgradu wywiad z greckim  mmistrem 
spraw zągr. Politisem : Na pytanie, czy  jego wizyta 
ma naceht zaw arcie przym ierza lub zbliżenie się 
G recji do M ałej Ententy, odpowiedział Polkis, że 
celem jego w izyty jest stworzenie podstaw dla ści­
słe j w spółpracy między Jugosław ią, Rumimją i G re­
cją  i że do zaw arcia przymierza nie jest daleko. Po- 
iitis w yraził się sceptycznie o w izycie Sam bu liń- 
skiego zapowiedzianej na środę i ośw iadczył, że we­
dle1 jego informacji umysłowość Bułgarów  nie zmie­
niła się. Nici tajne] pol,fy>ki bułgarskiej sięgają poza 
Dardanele do Keituda. Politis sąazi, że Stambułiński 
zam ierza coś ukryć, skoro przed konferencją w L o­
zannie odbywa poaróże informacyjne. Jedno jest

pewnem —  doaał Politis —  mianowicie, że Kierunek 
polityki Konstantyna został zaniechany, a linja po­
lityki greckiej kieruje się ku M ałej Entencie.

G rac. (PA T.) „Tagespost“ z Beigradu: W czoraj 
między greckim  ministrem spraw zagr. Politisem  a; 
Nimcicem odbyła się półtoragodzinna konferencja, i 
w  której wzięli udział Pasicz i poseł grecki Konfe-i 
rencja dotyczyła trakratu handlow ego między G re­
c ją  a Jugosław ią, konwencji w spraw ie portu w  Sa-j 
lonikacb i kwestii trackiej. Ustalono zasadę, że oka' 
państwa na kc-nterencji w Lozannie będą stały  n: 
stanowisku, iż ‘raktat wr Neuilly nie może być zmie 
niony i oba .państwa żądają jego przeprowadzenia,j 
Bułgarji będzie przyznane w zasadzie praw o woi 
nego dostępu do Morza Egejskiego.

$ułtan opiera sią detronizacji
P aryż. p-A T.) Dzienniki cronoszą a  Konstanty­

nopola, że sułtan odmówił prawom ocności uchwsty 
Zgromadzenia Narodowego w Angorze, orzekającej 
jegc detronizację.

Konstantynopol. (PA T.) Jak  słychać ministrow-ie 
którzy ustąpili otrzym ali zawiadomienie rządu an- 
gorskiego, że jeżeli pozostaną na swoich urzędach 
będą uważani za zdrajców  stanu. Rifad basza za­
wiadomił generałów' koalicyjnych, że wobeb decyzji 
urzędników', aby pełnić funkcje urzędowe tylko pod 
zw ierzchnictwem  władz angorskich, widział się 
zmuszonym objąć funkcje gubernatora miasta, pod­
czas gdy dawniejszy prefekt Zia bej będzie dalej 
spraw ow ał adm inistrację pod jego  kierownictwem . 
Na przedmieściacn przyszło do manifestacji, przy-

czem  jednak nie było pow ażniejszych sfarć. Gene­
rałow i P elle zgotowała ludność przyjazną ow ację. 
W  Stam bule domagali się dem onstranc:. abdykacji 
sułtana. Komisarze aljanccy obradują obecnie nad. 
zarządzeniami, które mają być poczynione w obec 
nowej sytuacii

Paryż, (PA T,) Rząd Angory w ystosow ał do ' 
•aliantów' notę, dom agającą się natychmiastowo ego' 
ukończenia okupacji w ojskow ej K o n stan ty n op ol. 
przez aliantów. Komisarze aliantów- odpowiedzieli 
na ;o odmownie.

Paryż. (P AT.) Dobrze poinformowane kote są-, 
dzą. że ze względu na ostatnie wypadki w  Tugęk 
i w-e W łoszech byłoby korzystniejsze rozpocząć kon 
ferencję pokojowy dopiero 20 listopada.

PRZ ED  KON FEREN CJA BR U K SELSK A

Paryż, (AW) Rząd angielski sform ułował odpo­
wiedź w m aw ie zaproszenia na konferencję bntk- 
selską. W  zasadzie godzi się na omówienie sprawy 
długów alianckich i reparacji. Anglię będzie zastę­
pował Ronar Law , Belgię Theunis. P o  konferencji 
brukselskiej odbędą się w Paryżu narady obu w y­
mienionych premierów-, w związku z wynikami kon­
ferencji brukselskiej Term in konferencji ustalono na 
dzień 15 gmdnia.

.
DR. FA JA N S NIE U ST Ę P U JĘ .

W arszaw a. (Tel. wł.) 6 listop W iadom ość o dy- 
m-M w icem inistra skarbu Dr. Faiansa okazuje się bez­
podstawną. Dr. Fajans pracuje w  M inisterstwie skar­
bu niespełna od dwóch m iesięcy, w obec czego nie 
może brać odpowiedzialności za całą gospodarkę 
skai bową.

W  fciągu tizech  m iesięcy w ydano nod rządam i ,p. 
Nowaka W ięcei m arek, niż w  przeciągu trzech  lat i 
dw óch m iesięcy za rząd ów  poprzednich.

W arszaw a. (Telefon w łasny. 6 listopada. Jutro w 
środę ,o godzinie 6 w ieczoiem  odbędzie się posiedze­
nie komitetu ekonomicznego ministrów. Na porządku 
dziennym wnioski m inisterstwa spraw  w ojskow ych 
w  sprawie umów z dostawcami i wnioski ministerstwa

skarbu w sprawie finansow ana przedsiębiorstw Pry­
watnych.

FUNDUSZ SIE R O C Y .

W arszaw a. (Tel. wł.) 6 listop Dnia 20 b:n. odhę-( 
dzie się konferencja imędzyininistcrjalna, na której ma 
by ć omawianą sprawa krajow ego funduszu sie,-ooegj( 
we Lwowie. Fur dusz ten ma by ć przelany do fimda-( 
szó-.v sam orządowych wojewódzkich, gdzie obróeotfy. 
zostanie na cele opieki społecznej nad sierotami. Ró-, 
wnoc.ześnie omawiana będzie na tej konferencji spra-j 
wa wydania jednolitej ustaw y o opiece nad sierotami.

B a CKING w  W A RSZA W IE.

W arszaw a. (Tt-1. wł.) 6 listop. Dz;ś o godzinie i  40, 
przybył do W arszaw y W ysoki Komisarz Wolnego 
Miasta Gdańska p. g en ’ Hacking. W itał go w imieniu* 
M inisterstwa spraw zagranicznych ks. Lubomirski.

W I I I 1ELM  0 2 E N IL  SIE .

Berlin. (Tel. wł.) 6 listop. Z Amsterdamu donoszą: 
W czoraj przedpołudniem odbył się w zamku Dobra 
ślub b. cesarza W ilhelma z ks. Herminą Schoeneich—» 
Karolath. Ślubu kościelnego udzielił Dr. Vogel, ka ca o-1 
dzieją z Poczdamu
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skręiacn dotąd oblężonych m  174 mandatów ma zapewnianych: 
]e£no£C narodowa (Kr, e ; mandatów 07. -~

Socjaliści (&r, 2) 7 , Źydz? (fcr 17, 20 i 25) 3, . lnie «iości Maroti. (Nr. 15) 12, Komuniści (Hr 5) 1, Rusini (Nr 2<») 1.

wrażenie.
W arszaw a. (Tei. w i.) 6 Iistop. P i4inv«*i w«J|ia 

rozprawa, rozpraw a o skład Sejmu —  rozstrzygnięta.
0  je j w .y inkach będzie sobie można w yrobie zdanitl 
należyte —  m estetj —  dopiero w połowie, tjgodnią.
1 L  7. w iadantróci, nadchodzących z róznycn stron 
kraju. w yłaniają się jednak już dziś momcmy. które 
DTKwieruzają przewidywania, jakie ism iały z góry co 
'do r-ezi it*m  wyborów

Z kampanii w yborczej wyidzie praw ica (obóz na- 
p oda w-s) znacznie wzmocniony kosztem centrow ych 
iugmpowaij U z  kości paciei/.owej, oraz prawdopodo 
tbiw taa/c kosztem P b L .— P iast i N PR., kroczącej w 
.ogonie P P S . 'l a ostatnia wyjdzie mniej w ięcej w  do- 
iiychczas^wej si!c. Naturalnie skrajne stronnictw a le- 
pyicowe z W yzwolenia na czele pożywią się — zdaje 
się  —  w pewnei części mandatami centrum.

Nic można naromiast. ściśle jeszcze przewidzieć, 
iialce będzie powodzenie listy obozu nai udowego. W  
stolicy zapew nicna jest dla Chrzęść. Związku Jedno­
śc i Narodowej połowa mandatów' z pośród i4 . Mandat 
ósmy, według dotychczasow ych danych, je s t niene- 
w tfc . B y łb i i on pev. ny dla „ósem ki'1, gdyby nie szko- 
dthva akcja Centrum polskiego, które przez cztery  
k t *  palcem nie ruszyła w  W arszaw ie, ale te ia z  przy 
w ybora h wysiąpild z w łasną listą i agitacją, o p a r tą  
•poważnemi śi odkami materialnymi. Rezultat tego taki, 
że Centrum polskie z dodatkiem mieszczan uie zdoby­
ło ani jednego mandatu, ale uszczunlił: glosy, potrze­
bne do zapewnienia „ósem ce14 ósmego mandatu.

Sity  polskich socjalistów' wzm ogły się w W ar­
szawie dzięki demagogii „lokatorskiej*, dając liście 
socjalistycznej 3 mandaty.

Komuniści uzyskali 1 mandat, żydzi otrzym ają 
iprawdoptdolnie 3 mandaty.

Nnji Narudcwo-Punstwowej nie pomogła opieka 
.masonerii, lio lew ica wolała głosow ać na skrajne listy 
P P S . i kcii.miLstów.

i  f l ia h ip o c f f l

BueZafcż. (Tek wl.) W okr. 54 tarnopolskim pa­
dło na listę Nr. 1 głosów 00.485, na listę Nr. 8— 
32.816, na Jsstę Nr. 17— 25.997: inne po mniej niż
4.000. 5 mandatów dostali ludowcy, 3 mandaty J e ­
dność Marodww*, 2 syjoniści.

Tarnopol. (P A T .j Narazie znany jest wynik w y­
borów z dwru powiatów, a  mianowicie: powiat
Czort kó w padło g łosów : na bstę Nr. 1 -4 .207 , na 

‘listę Nr. 2— 467, na listę Nr. 3 (W yzw olenie) 5 gło­
sów, na listę Nr. 8— 2.730 grosów, na Nr. 10—61 gło­
sów, na Nr. 17— 2.245 głosów, na Nr. 23 -3 6 9  gło­
sów, na Nr. 24— 203 głosy. Powi-T Kusiatyn: Na ii- 

'stę Nr 1— 4-uOO, na lis‘ę Nr 2— 152 głosy, na lisię 
,Nr. 3 - -4 głosy, Nr. i> -3.309. Nr. 10 -1 6 3 , Nr. 17— 
2.579.

j Stanisław ów . (PA T.) W ybory odbyły się spo­
kojnie. ludność ruska bierze udział w  w yborach. 
Bliższych danych na razie brak.

S try j. (PA T.) 6 liśtop. Godz. 20'50. W edług do­
tychczasow ych obliczeń przedstaw ia się wynik w y- 

|borów w pizybli. eniu jak następuje: Na listę nr. 17 
padło 25.379, nr. 2 —  19.351, nr. 8 —  19.344, nr. 1 — 
11.935. nr. 24 (lista chliborobów ukraińskich) —  11 563. 
Ja k  z tego obliczeniu się okazuje, sjoniści o trzyma T 2 

,m ani-Py, lu jb w cy , socialisci, Jedność Narodowa i 
ufcr&Kfscy chlitorob? po 1 mandacie. O stateczny re­
zultat bęii sie smary we środę. Udział ludności ukraiń­

sk ie j

87 na !74.

w głesowamu przedstawia się jak następuje: w 
Turce, 1 pilnie i Skolem głosowało 70 proc. Inuności 
'niskiej, w Kałuszu 50 proc., u Drohobyczu 30 proc. 
W iele głesów  tuskich padło na listy  polskie.

g ra tó w . (PA T.) W ym k w yborów : 1 Asta Nr. 8 
otrzym ała 27.51.7 głosów, lista Nr. 2 19.204. lis a Nr. 
25 'Zw iązek narodowo-żydowski) 16.884. W obec te­
go wytnkn otrzym eła lista Nr. 8 2 tnsaidaty, lista 
Nr. 2 jeden mandat, lista Nr. 25 jeden mruidai, W e­
dle systemu De Horidta mandaty rozdzielono jak 
następuje: pierw szy mandat przypadł Korfantemu
(Nr. 8), drugi mandat drowi Emilowi Bobrow skie­
mu (lis „ Nr 2), trzeci mandat drowi Ozjaszowi 
Tohnowi (z listy Nr. 25), czwarty mandat H. Mia­
nowskiemu (Nr 8). Głosy oddane na inne listy, któ­
ro niMidutdw nie otrzymały przedstaw iają się m> 
stępuj?,cK>': L ista  Nr. 10 (UNP.) 2.209 głosów. Nr. 7 
(NPR i 1.532, lista Nr. 4 (Bund) 1375 lista Nr. ?6, 
Urzędnicza' 853 głosów, lista Nr. 5 (Komuniści) 435 
głosów, lista Nr. IS  (inwalidzi) 414, lista Nr. 23 (Dro- 
bner) 164 głosy itd.

W arszaw a. (Ted. wl.) 6 listopada. Na podstawie 
dotychczasow ych obliczeń, .wynika, że lista Nr. 8 
ma zapewnione m. i. nas.ępujące m ancaty. 1 tak :

Okręg 1. W arszaw a-m iasto 7 na 14.
Okr. 3. Siedlce 4 na 4.
Okr. 5. Biskupice 2 na 6.
Om . 8. Ciechanów’— MłSWa 4 na 5.
Okr# 11 . Łow icz— Ku no 3 na 5.
Okr. 13. Łódź miasto 3 na 7.
Okr. 15. Konin— Koło 3 na 6.
Okr. 17. Częstochow a— Radom 3 na ff.
Okr. 19. Radom— Końskie 3 na 7.
Okr. 2. W arszaw a powiat 4 na 5. •
Okr. 7. Łom ża 3 na 4.
Poznań miasto 4 na 4.
Okr. 31. Toruń miasto i powiat 3 na ó.
Katowice 2 na 5.
Lubliniec. Huta Królew ska 3 na 5.
Cieszyn, Pszczyna, Rybnik 3 na 7.
Kraków 2 na 4.
Lw ów  2 na 4.
Okr. 51. Lw ów  powiat 1 na 7 '
S try j, Borysław , D rohobycz 1 na 6.
W ilno 2 na 5.
Okr. 14 Lodź, ł ask. Sieradz 3 na 8.
Okr. 17. Częstochow a 3 na 6.
Okr. 18. P iotrków  3 na 5.
Okr. 16. Kausz— Wieluń 2 na 6.
Okr. 54. Tarnopol—Buczacz 3 na 10.
Rzeszów . (Tek wh) W  jjjie sc ie  głosowało na 

listę Nr. 1— 52, Nr. 2— 1,237, Nr. 8— 1802, Nr. 12— 
160 Nr. 1 4 -4 7 1 .

Lw ów  (okręg). W yniki głosowania następuiacc:
1 _  40698, 2 —  9145, 8 13928. 12 —  5557, 17 — 
14333. 4 mandaty przypadną, wdowcom, 1 mandat
Chrz. Związkowi Jedności, 1 munaal żydom. 1 soc.

Przem yśl (Tcl. wl.) Dotychczasow y wynik kłu­
sowania w  okręgu Przem yśl miasto i powiat bez 13 
obwodów przedstaw ia się nastęrp jąco : L ista nr. 8
—  3100, nr. 1 —  7999, nr. 7 —  5808, nr. 2 474

Rudki (Teł. w l.) 1 -  8435, 2 —  106, 3 —  11, 
4 —  11, 7 —  30. S —  3693, 12 —  44, 14 —  16, 
17 —  1870, 23 —  1, 24 -  12, 26 —  2786.

Łódź (PA T) 6 Komisja okręg w yborcza na ob­
w ody 13 i 14 do te j chwili nie ustaliła wyniku wy­
borów . Glosowanie wedłuk informacji zebranych 
przez władze polityczne dało w okręgu 14 (powiaty 
Łódź, Łask  i Sieradz) następujące w yniki: lista nr. 1 
otrzym ała 28370 głosów, 2 —  15301, 3 —  19501,
4 _  ,L7, 5 —  1737, 7 —  10269 8 —  63175, 11 —  99, 
12 —  2623, 14 —  656. 15 120, 16 —  33264. Na
podstawie tych wyników lista 8 zyska 3 mandaty', 
16 —  h  jedynka 1 trójka 1 . Z listy 8 zostaną wytwani 
Rokoszowski Aleksander, Libsfci Henryk i R ąb  Pr a u? 
Ciszek. Na listę 16 Uta August, na listę 7 red. W y ­
rzykow ski. Na listę 3 red Zygmunt Nowicki. W ynik 
ten jeszcze nie jest oficjalny.

Łódź (PA T) Komisja ok jgov aa 15 (Konin-Slup- 
ce-Łęczyea-K oio) dotychczas nie ukończyła obi’cz e ­
pia wyników. W edług wiadomości zebranych przez 
W ojew ództw o na podstawie raportu władz polity­
cznych wynik glosowania w  tym obwodzie jest na­
stępując;'': 1 —  11974, 2 —• 22746, 3  —  286SC, 4 —  
12A 5 —  1858, 7 —  3237, S -55403, 11 —  634, 12
—  121.70, 16 —  24872. W obec tego lista 8 otrzym a 2 
mandzry .lista 3 —  t 16 —  1 1 2  —  1. Na iistę 8 zo­
staną wybrani W aw rzyniec Solski, sędzia sądu po­
koju, Dzierżanski. starosta i red. Stanisław  M ajew ­
ski. Na listę 3  Ponikowski Juijan, b. poseł i prezya 
min., 16 Spittermamr Józef, 2 P iotr Hołowko vci 
KwapińskL W ynik ten jeszcze nie jest oficjalny. W y ­
bory  w e w szystkich okrękacli odbyły się sposojnie, 
porządku nigdzie nie zakłócono, udział w yborców  
bardzo liczny, przekraczał 80 proc. uprawnionych.

Lódź (PA T) W ojew ództw o łódzkie jest w ]>osta- 
daniu wyniku w yborów  w  okr. 18 (Piotrków -Brze- 
zma)). L ista 1 otrzym ała w  tym oitręgu 1.5190. 2 —  
11834. 3 —  9724, 4 — 2042, 7 —  8968 8 —  25018, 
10 —  83o, 11 —  907, 12 —  2374, 15 —  148, 16 —  
21202, 20 — 207. W obec tych wyników lista S uzy­
ska 3  mandaty, 16 —  1 , 1  —  1 mandat. Z listy 8 
wyjdą p,p. Popow ski Henryk, nauczyciel, Kańczak 
lózet, w ójt i Berezow ski Zygmunt, publicysta. Z li­
sty  ló  Scnw arzstein Szija. IZ listy 1 Pijałkow ski 
W ładysLau r, kierownik okręg. Związku Tow . roln 

Lódź (PA T) W ojew ództw o łódzkie otrzym ało w y­
niki w yborów  okręgu 16 (KalLz-W ieluń-Turek). —  I

Lista 1 —  23912, 2 —  18984. 3 —  41928, 4 —  SbU, 
7 —  1010, S —  52115. U —  708, 12 —  I02S2, 14 —  
765, 15 —  3509, 16 —  20590. 18 —  46. W obec lego, 
Iisfa8 otrzym a 2 mandaty, 3 —  1 —  1 mamlai. Usta 
6 jeden mandat. Z listy 8 wybrani Radziszewski Hen­
ryk, b. dos. i Lażew ski Bolesław , urzędnik Izby kon­
troli państwa, lista 3 Baranow ski Alfred, pos. i dr.. 
Florkiew icz Alfred, lekarz. Z listy 1 Falinski Piotr 
rolnik, z listy 16 Firkisch Lejba, rabin ze Św ieża, 
z listy 2 Gardecki Zygmunt, sekretarz /w. zawodo­
wego w W arszaw ie.

Lódź. (PA T.) Dotychczasowy' wynik wyborów 
z ckręgu Lćdż— powiat przedstawia się następująco: 
obwód łódzki lista nr. S —  25.700, nr. 7 — 14.625 nr. 16
—  11.805 głosów'.

‘ 'kręg nr. 18 (Radom ) nr. 1 —  3./80. nr. 2 — 
12.330, nr. .3 -  14.720, nr. 4 — 3.438, nr. 5 —  1.192, 
nr. 7 — 3296, nr. S —  57.020, nr. 12 — 10.800 nr. 16 :
— 10 głosów.'.

Okręg 15 Konin— Słupce. Konin nr. 1 — 2.865, 
nr. 2 — 2.071, nr 3 —  11.196 nr. 4 —  123, nr. 5 — ; 
108, nr. 7 — 273 nr. 8 —  9. i 16, nr. 12 —  4284 , nr. 16
— 4.862 głosów. — Słu p ce: nr. 1 —  916, nr. 2 —  5.303, 
nr. 3 —  5 512, nr. 8 —  10.505, nr. 12 —  4.969, nr. 16
—  5.823 głosów.

O kięg  18 P fctik ó w : P izcb ieg  w ybotow  spokojny. 
Porządku nigdzie nie zakłócono. Dotychczasowy' w y­
nik przedstawia się następująco: nr. 1 —  13.835, nr. 2
—  7.130, nr. 3 -• 5.178, nr. 4 —  1.222, nr 7 —  5.S.3C, 
nr. 8 -  27.137, nr. 10 — 491. tir. 11 —  178, nr. 12 — 
1.666. nr 15 —  76, iir . 16 9.181. Pow yższe 'wyniki mo­
gą ulec niewielkim zmianom, ponieważ z kilku k om isji 
nic nadesłało spiawozdań.

Lublin. (P A T ) 6 listom. Godz. 6 rano. Zakończono 
tu prowizoryczne rbliczenie wyniku w yborów  w mie­
ście Lujiimie. O tizym ały lista nr. i —  67. nr. 2 — ‘ 
16.667, nr. 3 — 55, nr. 4 —  3.517, nr. 5 —  827, nr. 6 — 
1.12o, nr. 8 —  10.760. nr. II — 68, nr. 12 _  1216, nr 
15 —  Ł nr. 16 —  7(XH. nr. 20 — 1.1S9 głosów.

IriOwrecław. (PA T.i Nieoficjalny wynik wybo­
rów przedstawia „się następująco: Lista Nr. i —6 , 
Nr. 2— 1539, Nr. 3— 2169, Nr. 8 -3 .14 .5 , Nr. 16—441.

WUho. (PA T.) Narazić wiadomy jest w' przy­
bliżeniu wynik z 9-ciu obwodów, a m ianowicie: Nr.
1 —  28 g ło o w , V .  2 1789 głosów. Nr. 3 —  46
głosów-, Nr. 4— 149 głosów', Ni. 5— 53 głosów, N*. 
f — 14 głosów. Nr. S— 1153, Nr. 16 Ibby, Nr. 20 — 
460 Nr. 72— 1069, Nr. 23—4 glosy.

Brasfaw . (PA T.) Glosowanie spokojnie zakoń­
czono. Frekw encia: około 50 prc. .głosujących. W i­
doczna przew aga listy Nr. 3, a potom 12-de.

Bydgoszcz. (PA T.) Prow izoryczne obłkizeme- 
wyniku w yborów : Bydgoszcz m iasto: l ista Nr. 1— : 
49 głosów, Ni 2— 400, Nr. 7-7 .221 ; Nr. 8—21.393 
Nr. 14— 187, Nr. 16 -6.768. Bydgoszcz no w iat: Nr. 
!— 232, Nr. 2— 9, Nr. 7— 3.713, Nr. 8--7 .566, Nr. 16— 
5.028.

Łuck (PA T) O kręgow a kom isja w yborcza po-' 
daje dotąd nadeszło wyniki wszystkich okręgów' 
z w yjątkiem  dwóch. D otychczasow y rezultat: nr, 1

Lublin (PA T) Wynik" w yborów  w powiecie 
17337, nr. 2 — 11961, nr. 3 —  9529, nr. 7 —  9162. 
nr 8 —  46029 nr. 12 —  1745, nr. 16 —  21133. 
chełmskim z w yjątkiem  2 obwmdów: Lista nr. 2 —  
5428, nr. 3 — 6263, nr. 8 — 30059, nr. 16 —  13463.

W ilnc (PA T) Nieurzędowe obliczenie wyniku 
w yborów  w 51 okręgach miasta W ilna: nr 2 — 
19617, nr. 8 —  24211, nr. 16 —  10280, nr. 20 —  3223, 
nr. 22 —  4686. Z czterech obwodów miasta brak 
obliczeń.

s.v. lęciany. (PA T.) Przebieg w yborów  byt żn­
iw nie spokojny. Frekw encja głosujących: w  m o ­
steczkach duża, w obwodach wiejskich nie wielka. 
W  obwodzie gmin Tupy głosowało 998 osób na 
ogólna liczbę uprawnionych 1498 N ajw iększa1 ilość 
głosów  ną<łła kolejno na listy Nr. 3, 1?  i 16. W  cb- 
jwodzie Dmmita głosow ało około 50 prc. uprawnio­
nych. Na'większa rłość głosów padła na Nr. 3 i 12. 
Obwód P ó łesie : Udział głosujących 70 prc. Najwię­
ce j głosów otrzynmly listy Nr. 3, 1 i 12-d e . Obwód 
Norwoświęcfcmy: UdziaJ glosujących okoIo 75 prc. 
Lista Nr. ł — 190 głosów'. Nr. ,3— 241. Nr, 6--1  głos. 
Nr. 12— 188 głosów, Ni. 16—520, Nr. 20--363, Nr. 
22— 38, Nr. 23— 5 głosów'.

Os/miana. (PA T.) Na 35 obwodów' wiadome są 
dotychczas w p>zybliżeniu rezultaty w yborów  z 17, a 
mianowicie tir. 1 —  5'613, nr. 8 —  2.154, nr. 16 — 1.743. 
nr. 3 —  962, nr. 0 — 242, nr. 5 — 159,
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l  , Szczyt indoieącjic
W zorow o spokojny przeoieg -wyborów we Lw o- 

'Wie, chlubnie: świadczy o  społecznej dojrzałości tu-, 
tejszego obyw atelstw a.

A należy zaznaczyć, że cierpliw ość i w ytrw a­
łość jego. wysławiona była na wielką próbę.

I nictylko roznamiętnienie w yborcze mamy tu 
na myśli.

Inne ieszcze czym iiH  które nietylko przewidzieć, 
ale przy dobrych chęciach i odrobi: ie rozumu, łatwo 
można było uniknąć, w ystąpiły, aby  to pierwsze 
spełnienie itajpierw szcgo obowiązku obyw atelskiego, 
utrudnić i zbrzydzić.

Mamy tu na myśli techniczne urządzenie w y­
borów.

Isictnie słów  braieme, aby dosaam e napiętnować 
,tę w  najwyższym  stopniu indolencję, z  jaką powo­
łane do tego czynniki, a w ięc w  pierwszym rzędzie 
Prezydium miasta, w yw iązały się z tego zadania.

Niedostateczna ilość komisji, fatalny dobór lo­
kali i bezm yślne ich rozm ieszczenie, stanow ić będzie 
po wieczne czasy  dowód szczytow ego idiotyzmu, 
z jakim się z powyższej strony zabrano do te j prze­
cież zasadniczej dla ,,przeprowadzenia w yborów  
sprawy.

Niefcrzeba się zbytnio chyba nad tem rozwodzić. 
O gólne oburzenie, jakie w  mieście z tego powodu 
pamjw:, najlepiej świadczy o prawdziwości tych za­
rzutów7.

K onrsje w  liczbie 72, stanow czo były  niew y­
starczające dla ilości wyborców.

Jeśli bowiem na każaą kom isję p rzy p alało  do 
300, a w  wielu naw et w ięcej w yborców , to licząc 

w najlepszym razie R  minuty na jednego, mużna. 
'było przez 12 godzin odebrać zaledwie 1440 głosów.

Logicznie zatem  -Wnosząc, już a priori olbrzymia 
część obywateli w y k l u c z o n ą  była od glosowania.

I niemożna tu przyjąć za uzasadnione tłóm acze- 
wu, że z góry można było przewidzieć, iż wielu w y­
borców  w sfizym a się od glosowania.

To jest rzeczą danego obyw atela tylko i sprawą 
jego poczucia uŁowiązku.

W ładza, k to ic j powierzono techniczne przepro­
wadzenie wrybcrów , niemoże i nieśmie brać za kie­
rowniczą wskazówkę sw ego postępowania, zanied­
banie tego obowiązku przez obyw atela, gdyż byłoby 

i to wprost niesumiennem uwzgleanieniem a naw et po­
pieraniem tego głównego grzechu obyw atelskiego.

Przy  niedzielnych w yborach nadto mieliśmy 
sposobność przekonać się. że ruch w yborczy by!

ardzo żyw y i procent głosów nieocidanych bvłby 
stosunkowo bardzo mały, gdyby nie ow o niedbal­
stwu) Prozydjum miasta.

Ludzie po 5— 4 godzin stali w  olbrzymich ogo­
nach, wśród deszczu i przejm ującego zimna i wprost 
podziwiać można było tę obyw atelską obowiązko­
wość, z jaką trwali na stanowisku.

Wielu też, w liczbie nieraz kilkuset, odchodziło, 
niemogąc się doczekać sw ej kolei.

Niecheemy rozgrzeszać tych, którzy za mało 
mieli hartu i za m.alo poczucia obowiązku, żeby tę 
niewygodę ścierpieć i przezw yciężyć.

Niemozemy jeanak nieuwzględn ć, że między 
nimi byli przecież słabi, lub tacy, kfórym  dłuższy po­
byt w  tycn warunkach mógł grozić choroba

I muśirny się liczyć, że między nimi, były matki, 
które zostaw iły dzieci w  domu, były  gospodynie, 
których obecności wym agało domowe gospodarstwo 
i byli ludzie, których zajęcia, niepozwalały na takie 
marnotrawienie czam .

B iorąc rod  uwagę niedzielny ruch w yborczy 
i stosunek głosów oddanych, do uprawnionych śmiała 
można przyjąć, że podwójna naw et liczba komisji, 
u iebyłaby za wielką.

W eźm y tylko niektóre daty :
L. Kom. uprawnionych głosow ało

8 2fH2 1062
10 2121 1224
24 2200 1119
r, 2119 1233

Podnieść natęży, że co manco w yborców , przy­
roda w olbffivmio przeważnej części, na w yborców  
z inteligencji chrześcijańskiej.

Dobór lol ali. w  w ielkiej bardzo mierze, nieodpo- 
w 'adal w zupełności swemu celowi. zw łaszcza, gdy 
s ;ę weźmie pod uwagę rozmieszczenie kilku komisji 
w jednym budynku, z jednym wchodem!

Za długo byłoby w yliczać ic, zresztą rzecz ta 
jest tnk notoryczną, że chyba i zbędnem byłoby to.

Tak samo gonienie ludzi w odległe strony m ia­
sta. gdv tym czasem  znacznie bliżej i znacznie odpo­
wiedniejsze lokale można było znaleźć, świadczy ró­
wnież o bezrozumnem traktowaniu te j sprawy.

I trudno dziwić się pytaniom, zadawanym przez 
rozgoryczonych w yborców , czy istotnie tylko indo­
lencja lub brak poczucia i zrozumienia obowiązku 
grały tu ro lę?

C zy nie było w tem także ukrytej myśli, aby 
wielkiej części w yborców, a w  pierwszym rzędzie 
inteligencji polskiej utrudnić i unemożliwić głosow a­
nie?

Smutna rola Prezydenta Neumanna i strzelniczej 
klik* w tych w yborach, ta nieobyw atelsna zaciekłość 
zi jak ą  bez najmniejszych, szans powodzenia trw ali 
oni w przed wnarodo we j  akcji rozbijania jedności, 
ta najw yższego potępienia godna lekkom yśl­
ność, z jaką narażali miasto, a z niem Państw o na 
Utratę jednego mandatu na rzecz takiego w roga, ja ­
kim* s? sjoniści, może wielu ludziom nasunąć tę w ąt­
pliwość.

S .utuna ta i w  w ysokim  stopniu kompromitująca 
nasze miasto sprawa, bęazie btzw ątpienia przedmio­
tem interpelacji i rozważania na w łaściw ym  dla je j 
załatwienia gruncie.

My jednak już teraz, z całą stanow czością mu­
simy się zastrzedz przeciw takiemu lekceważeniu 
przez M agistrat swoich obowiązków7 urzędowych 
i praw obyw ateli i w pjerw szym  rzędzie, musimy za 
to odpowiedzialnym uczynić Prezydenta p. Neuman- 
na. Egzamin, jaki złożył on przy tych wyborach, naj­
dosadniej chyba św iadczy o jego zaolnościacn ^sena­
torskich".
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lUspisd fflaihtójąceao pocMu P.PJ. 
na uni®erayfef.

W  osiamim tygodniu przed barami zanoto­
waliśmy na tem miejscu szereg wypadków, w któ­
rych  nachodząca w iece Jedności Nar. pijana banda 
pod wodzą posła Hausnera i innych przewódców 
ideowych^ lwowskiego socjalizmu poraniła i pobiła 
akademików, którzy zebrań ty ch  przed rozbiciem 
bronili. Zanotowaliśmy rówmeż obelżyw e a oszczer­
cze napaści m iejscowego organu socjaljstów  „Dzien­
nika Lud na młodzież akad., w których w yłado­
w yw ano iście „szew ską1* pasję na spraw ców  sku­
tecznego OPO"'U.

W  odpowiedz na obelgi „Dziennika" i pałk&rski 
te iro r SuCjalistów hvowskich młodzież akademicka 
odpowiedziała w  sposób uelon umiarkowania i po 
wragi. Na wiecu zebranym  w tym celu referenci 
przedstawili dowodnie^ s ar* faktyczny, z którego 
wyn.ka jasno, “kto był stroną zaczepną i kto w pro­
wadzi* metodę terroru w wiecowanie naszego mia­
sta. Podano fftkta, okoliczności i nazwiska. W zbu­
rzona młodzież, która w blizko dw utysięcznym  tłu­
mie chdała p ćjśc dem onstrować pod domem redakcji 
oszczerczego dziennika, przew ódcy wiecu pew strzy- 
mati, powzięto rezolucje stw ierdzające stan fakty- 
czrw i piętnujące stanowisko łiamebne „Dziennika 
Ludow ego". Młodzież dowiodła jasno, iż metody 
pałk&rjt.wa i terroru nie są je j metodami

W  odpowiedzi na to w  dniu wczwiajszym ma­
nifestacyjny tłum socjalistów , cieszącym się z uzy­
skanego z laski żydow skiej mandatu, po oaoowie- 
ćniem poszczuciu z okien redakcji „Dziennika Lud 11 
udał się przed uniwersytet. Banda manifestujących 
opryszków wpadła w  przedsionek tłukąc i raniąc 
"wchodzący', h i w ychodzących w tym momencie 
kilk”. akademików.

Nie bez potrzeby sądzim y —  było ustalenie 
raz jeszcze owego łańcucha faktów, okorowane po 
bandycka naoaścią na uniw ersytet. Odpowiedzial­
ność całkow ita ?;ą wpror adizenie metody terroru w 
cafe' P olsce i w  naszem m ieście sDada na obóz 
spraw ców  napadów na Zamorskiego i S  ud zewie za, 
Stronskiego i Nowaczyńskiego, oraz wkońcu na 
tych, którzy zagrzali w czoraj ciem ny tłum oo —- 
w targnięcie w m w y uniwersytetu.

Drzebieg zajścia był następujący:
Tłumny pochód rozagdowanych i podburzonych 

przez menerów P P S . robotników kolejow ych prze­
chodził wczoraj ulicami miasta z muzyką kolejow ą 
i olbrzymim czerwonym  sztandarem m.unifeshiiąc z 
powodr przypadko wego zdobycia mandatu przez 
P. Hausnera.

W śród ordynarnych i dzikich okrzyków pod 
adresem  wszystkiego co wrogie i przeciw ne socia- 
łom, przeszedł pochód ulicami miasta i i dal się na 
ul. Sykslu.ską pod lokal -„Dziennika Ludow ego". Z 
ok’en redakcji przemówił do zebranych „tow arzysz" 
ak. Skalak. W ynikiem ,tej agitacji było skierowame 
pochodu socjalistycznego na ul. M arszałkow ską i 
bandycki napad na gmach U niw ersytetu  W śród o- 
krzyków : P recz  z Uniwersytetem , Hańba akademi­
kom, Hańba księżom. Niech żyje Piłsudski,. Niech 
ży je P P S . rzuciła się piętra tłuszcza na U niw ersytet 
w targnęła do przedsionka i silnie po urbowała kilku 
akademików, którzy tamże znaleźli się, idąc na w y­
kłady i zubelnic spokojnie zachow ując się. Zdoła­
liśmy dotychczas ustalić następujące nazw iska po­
ranionych i poturbow anych: Jakubow ski Stefan,
prezes Bratn iej Pom ocy Akademji W eterynarii otrzy 
mał ciosy kijem i pałką po głow ie i silne kopnięcie 
w brzuch. Pobicie w yw ołało silny krw otok z nosa. 
Oprócz tego popito studentów praw  Dżugana W ło­
dzimierza, W idaicw icza Jana.

Zapisujcie się do „tocjii“.

O b r a z k i  w y l s e r c z e . '
P . prez. Neumann oddając głos, niósł przez całą 

saię kartkę otwartą, by zareklam ow ać 14-stkę.
—  Panie prezydencie —  odezwał się jeaer 

z członków komisu —  pan powinien przecież wie­
dzieć, że wybory są tajne.

Pod pewnym lokalem w yborczym  stało kilku 
agitatorów  porządnie odz,£lnych i każdemu Luz wy- 1 
jątku w tykali w rękę Kartki z dwójką. Nadszedł jakts j 
zaroonik, którego agitator w ziął za socjała i w ty k a - , 
ją c  mu dwójkę, pow iedział: chcesz zarobić, głosul 
na dwa. Mogę ci najw yżej dać dwa razy w m . . . ‘
—  brzmiała odpowiedź".

P artje  w yw rotow e, w idząc szalony ruch za S  1 
starały  się rozmaitymi sposobami odciągnąć spokoj­
nych w yborców  od spełnienia obowiązku. Oto już ■ 
w  sobotę, rozpuszczono wiaaom ość, że w nieazielę 
będzie wolno chc-dzić po ulicach jedynie do godziny, 
6-te j w ieczorem . Skutek był ten. że redakcję nasze 
z różnych stron zapytywano, czy  me wiemy nic o . 
takiem rozporządzeniu a  jak można było się prze-; 
konać, fałszyw ie rozpuszczone pogłoski zrobiły sw o -1 
ie , gdyż w ieczorem , ruch rzeczyw iście o słab i

Przypom inam y zatem, że w ybory trw ają do go­
dziny 9 -te j w ieczór, to też ruch w  miastach nie może 
b y ć ograniczony, a jaK się w yborcy przekonali, wła - 
dze zarządziły w szystko, aby spokój nic zosra? za­
kłócony.

W  pewnym lokalu wyborczym , głosował o jciec 
z svnem. Gdy o jciec oddał głos, przyszła kólei na 
syna, z wyglądu postępowca. Gdy syn w kładał sw a 
kartkę do koperty, o jciec chw ycił go za rękę i ze 
słow am i: pokaż no svnu —  zaglądnął, ru  która listę 
svn głosuje Przekonaw szy się, że to była 8 , pot- o- 
lił mu oddać głos. W idząc to członek komisji z P . 
P. S„ obruszył się na ojca, zw racając mu uwagę, że 
nie wolno zaglądać do kopert. —  Przepraszam  pana
—  brzmiała odpowiedź —  ale dopóki syn jc-st pod' 
moim kierunkiem do mnie należy w skazyw ać mu 
drogi. Gdy będzie na sw ojem  stanowisku, może 
obrać kierunki, jakie mu się będą podobały.

U ŁA TW IEN IE DLA KC M IS JI W Y B O R C Z E J.

Jeden z przewodniczących komisji obwodowych 
wprowadził podczas głosowania ułatwienie- które 
należałoby zastosow ać w innych komisjach. Ponie­
waż szukanie w yborców w spisach wyborców jest 
bardzo żmudne, zaopatrz/d en alfabetyczny snis w y­
borców  w  num ery uwidocznione przy kt.żdym na­
zwisku w  spisie w yborców  i w  ten sposób członek 
komisji w yborczej znalazłszy w alfabetyczny m spisie 
nazwisko w yborcy, mógł zaraz następnemu podać 
numer porządkowy, pod j‘ak;m w yborca ów figuruje 
w  spisie głównym. K Jk a  godzin pracy, pośw ięconej 
zioparrzeniu spisu alfabetycznego numerami, uwido­
cznionymi w  spisie głównym, opłaciło się znakomi­
cie zyskiem czasti podczas głosowania. A dalej, po­
nieważ spis w yborców  sporządzony je s+ według ulic, 
przewodniczący ów, na każdej stronie spisu, gdzie 
zaczyna się nowa ulica, nakleił kartkę z gm biego pa­
pieru z nazwą te j ulicy, tak, że szukajac nowe-i u licy  
nie ł rzeba było w ertow ać spisu, ale oorazu obrócić 
na potrzebna stronicę. Tym  sposooem można zyskać 
kilkanaście sekimd na każdym w yborcy.

G Ł O SY  P R a S Y  L E W IC O W E J.
P rasa lewicowa, stająca do w yborów  z takim 

tupetem, w ysiliw szy się do ostatnich g raric nad1 re­
klamą 14, nie spodziewała się tak haniebnej'porażk., 
to też y/y ni k głosowania ttcierzył ich jak  obu­
chem w  głowę. „G azeta P oranna" przyjęła stano­
wisko Lw ow a z pokora, pisząc o pogodzie, o „zda­
niu egzaminu przez k resy ", przyznając, źc „społe­
czeństw o kresow e ziozumiało dzień 5 listopada i z je - ' 
dnoczyło się, m anifestując sw e w ysokie wyrobienie 
pohtyczne i orientację". Nie wspomina jednak ów 
dziennik ani jednent słówkiem o 14 i p Turskim ,, 
przyznaje jednak, że 8-ce  brakow ało ty siąc głosów, 
aby przeprowadziła trzeciego kandydata. Nato­
miast „W ick N ow y" miota sifc i r 5etd nie szczę­
dząc oszczerstw  i inwektyw. A oto co nam. piszą 
w lei sprawne:

Szanowna R edakcjo!
Nie tostem klerykałem  i bigotem, ale poczuwałem 

się do obowiązku napiętnować w strętna kalumnię,; 
rzuconą przez redakcje „W ieku Nowego" na księży, 
j‘akoby z ambon i konfesjonałów agitowali za tą lub 
ową lista. Byłem  w kościele a słyszałem  równ er 
innych osób z rozm aitych pąrafu a jednak nikt nie 
słuszał, j‘akoby kaznodzieje choć słówlriem wspomi­
nali o te j lub ow ej liście. Przypominali obowiązek 
głosowania i wzywali. abv każden. mainc oddać głos,, 
zapytał się głosu sumienia i niepopierał wrogów  nań- 
sWj a i kościoła Nikt nie s?vszał aby jaki numer listy 
padł z ust kaznodziei?. Nie dziw~'ę się. redakcji. „W ie­
ku Nowego", króra z iakim impetem i zapałem lep­
szej spraw y, agitow ała za 14 i przekonała się. że 
głos je j tak matmę nrzjm iósł wyniki a redaktorowi 
zgotował porażkę. Ala to jeszcze me upoważniało re­
dakcję do miotania oszczerstw  na i kon­
fesjonał. gdy ani słówkiem nie wspominała o rabi­
nach i synagogach. M. S .
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Prał. Cr. J o f e z  Makarewicz
ł fa n d y t ls ł  dn Stenafu  2  SIsfy  P3r. 8 .  uiE|Bia2 -  

E t ó a  t i r n e g o ls h iE g o -

bdiusz M akarewicz, proiesor Uniwersytetu 
;J*n ?  Kaźmierza we Lw ow ie, tir. w  r . 1872, pocńodzi 
® rodzin'- u-aędtuczej, ojciec jego zajm ow ał sa n o - 
^wisko dyrektora ko!ci państwowych w Krakowie, 
9  stry j Romuald byi prez. pryw atnycli urzędników 
we Lwowie. Prof. d r.' M akarew icz ukończywszy 
‘StiKtu prawnicze na Uniwersytecie Jagiellońskim i 
iz  rskawszy tym i doktora praw  w  r. 1895, odbywa! 
iałaze s, ndjn w , Niemczech (w  Halli i w  Berlinie), 
tudz?eż w e Francji (w P aiyżu). W  r. 1897 habilito­
w ał się. ,na U niw ersytecie Jagiellońskim , jako do- 
,'oertt prawa kaniego, a w  r. 1898 otrzym a! stano­
w isko sędziego samoistnego przy Sędzię krajow ym  
w  Krakowie, na którem pozostał do r. 1904, kiedy 
otrzym a! nom inację na profesora nadzw yczajnego 
na U niw ersytecie Jagiellońskim . W  r. 1907 otrzy­
m a! nominację na profesora zw yczajnego na Uniwer­
sy tecie  lwowskim.

Z obfitej działalności literackiej pror. ara Ma­
karew icza w :ęzyku polskim, niemieckim i francu- 
sk*m podnieść należy zw łaszcza „W stęp do filozofji 
piaw a karnego11 (w  języku niemieckim 1906), który 
szczególną zw róci! uwagę św iata naukowego na 
oolskiego uczonego, dalej „Praw o karne ogólne*1 
(w języku polskim 1912), „Polskie prawo karne*4 
(1919), dzieło przedstaw iające war, ość szczególną 
ze względu, że jestto  pierwsza1 śmiafa próba opra­
cow ania system atycznego prawa karnego R zeczy­
pospolitej po koniec wieku ośm nastego D robne roz>- 
praw y rozrzucone po' pismach fachow ych w ydał w 
obszernym  tomie w r. 1907 w  języku niemieckim, 
ja k o : „Rozpraw y prawnicze**. Rozprawa francuska 
„Ew olucje kary“ ukazała się w  tłómaczeniu hiszpań- 
skiem w „BiblioTccc znakomitych pra'.vników hisz­
pańskich i zagranicznych**.

Prof. dr. M akarewicz zajm nje się nietylko pra­
wem, z wielkiem zainteresowaniem  śledzi życie 
społeczne. W  r. 1913 ogłosił „D em okratyzację no­
wożytnych społeczeństw**, tlómaczoną później na 
język  niemiecki, Rozpraw a ta szczególnie aktualne 
zyskała znaczenie dz;ęki wypadkom w ielkiej wojny 
i rozwojowi stosunków powojennych.

Jako  znawca praw a wzywanym b jrł niejedno­
krotnie przez dawne m inisterstwo sprawiedliwości 
(austriackie) do udziału w ankietach nad kodyfika­
cją  nowych ustawą

K-edy w początkach państwowości polskiej za­
częły  się ukazyw ać rozmaite „dekrety** itp. uderza­
jące  nieudolnością prawniczą, był a  ramienia trzech 
ins .> mc.’i: W ydziału prawa Uuiw. J .  K., Tow arzy­
stw a prawniczego i Związku adwokatów polskich 
redaktorem memoriału do Sejm u i Rządu w spra­
wne techniki kodyfikacyjnej tych now ych przepisów 
ustawowych, memoriał zw racał uwagę na usterki i 
sprzeczności dotychczasow ego u staw oJastw a i na­
w oływ ał do nawrócenia ze  z łe j drogi. Kiedy w r. 
1919 sejm  powołał do życia Kom isję Kodyfikacyjną 
dtei w ygotow ania projektów ustaw sądowych, w y­
brano prof. dra M. prezesem  sekcji praw a karnego 
.tejże komisji, głównym referentem  i redaktorem  
projektu kodeksu karnego. Projekt ten w znacznej 
części u’ azal się w druku, a ogł(«szeoie w pismach 
zagranicznych streszczenia przewodnich jego zasad 
zwróciło uwagę zagranicy na dzieło Polskie w  tym 
siom iu  żc na życzenie kodyfikatorów obcych przy­

gotowań c się tłórnaczenie francuskie i niemieckie 
projektu.

W  polityce prof. dr. M akarew icz czynnego u- 
dzóału do ychczas nie b r ;J, gdyż sądził, że pracą 
sw a uczonego, pedagoga i kodyfikatora lepiej się 
społeczeństw u przysłuży. W  samem Zaraniu pań­
stw ow ości polskiej jednak nowe, niezdrowe stosunki 
w yprow adziły go z gabinetu uczonego i sali w ykła­
dowej na arenę aziałalności społecznej. Z rfiyStą o 
obronie za grożom/ch interesów  materialnych i kul- 
mralnych swoich kolegów postanowił s a n ą ć  na cze­
le „Związku profesorów najw yższych uczeini'*. W  

•bieżącym roku znów „jPolski Związek Inteligencji*1 
powofar go na swego prezesa. Od kilku lat słowem 
i pismem, organizacją i intcrwcncią u w lad z rządo­
w ych starą się bronić interesów  inteligencji zarob­
kującej, zw łaszcza urzędników państwowych. Nic 
też dziwnego, że uchwalą Kom Fetu dla spraw pu­
blicznych „Pol. Związku Inteligencji** i Komitetu w y­
borczego 34 zrzeszeń urzędniczych wysunięto prof. 
dra M. jako kandydata czołow ego do ciał parlamen­
tarn ym  Rzeczypospolitej P ilsk ie j. Jedynie tylko 
zbiegowi okoliczności, a mianowicie spóźnionej pro­
pozycji obu komitetów, tudzież kompromisowi stron 
r. ctw, w chodzącycn w snład bloku Chrześcijańskiej 
Jedności Narodowej przypisać należy fakt, że prof. 
dr. M. nie został zam ieszczony na pierwszem  lub 
drugiem miejscu listy. G orące poparcie listy nr. 8 
przez szerokie sfery  naszego społeczeństw a w  wo­
jewództwie tarnopolskiem zapewni weiścre do S e - 
nańi tak do tego stanow iska powołanemu kandy­
datowi.

N A D E S Ł A N E .
Zn rubrykę tę redakcja nie bierze oaDOWiedriaiuości.
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„Oiow.eim. Iloffmanay -
Kierow nictw o opery lw ow skiej chciało wiaocztrte 

w ypróbow ać cierpliwość opir.ji publicznej a może 
też uśpić ją , względnie zdezorientow ać. Środkiem 
nasennym miały być różne stare i ogTane opery, 
piaskiem zaś w oczy powoływania się na trudności 
techniczne, finansowe itp. W szystko ma jednak 
s\vo.L g ran ice: musi się wkońcu zw rócić uwagę na 
niezdrowe Itosunki, musi się jeszcze raz zaa,kcen-‘ 
tować, że opera lwowska znajduje się w  stadjum 
ciągłego bezwładu. Nie osłabi tego twierdzenia o- 
statm e wznowienie, któremu pośw .ęcono aż dwa 
pńesiące czasu. W  okresie rym spodziewaliśmy się 
czegoś wieceii, przynajmniej jednej preimdeiyj. —  
W szak orkiestra je s t w ystarczająca a zespół soli­
stów  niezgorszy, z wyjątkiem kilku przeżytków . 

Zaznaczam y jednak rów nocześnie, że m a ter jąłem  
tym dyrekcją nie rozporządza odpowiednio, powie- 

. rzafąc główne partje ciągle jednym I tym samym 
jednostkom, w ów czas gdy inne utalentowane a na­
w et rutynowane siły, beznadziejnie oczekują na u- 
pragniony występ, traw iąc bezczynnie czas na cier 

pliwem wysłuchiwaniu „tremolujących** w ybrań-' 
ców  losu. Sloim y przed dwoma alternatyw am i: albo 
należy dać w iarę krążącym  pogłoskom, iż wchodzą 
tu w grę czynniki protekcyjne, albo przypisać po­
w yższy  fakt opieszałości czy  też brakow i inicjaitywy 
panów dyrygentów . Ja k  wiaaom o bogiem , każdy 
ze solistów posiada w sw ym  repertuarze pewną 
ilość gotow ych pariji, które z radością opracow ał-' 
by ponownie z danym dyrygentem  T roch ę w iec 
dobrej woli ze strony czynników  odpowiedzial­
nych, a zniknie ciągła monotonia w obsadzie. N it, 
w ym aga się przecież niczego nadzw yczajnego, na-, 
w et nie żąda się kosztownej w ystaw y, pragnie się 
tydko w iększej rozm aitości a przedew szys.kiem  pla! 
nowości, artystycznego smaku i dotrzym ywania za 
powiedzianych premier. Cóż pomogą żaio  D yrekcji 
na częste pustki na widowni i w  kasie. Cóż porno-' 
gą naw oływania życzliw ej prasy i grom y i zaćmie 
na publiczność kiedy trudno w ym agać aby  naiwei j 
muzykalna jednostka poszła poraź d-desląty w ysłu ; 
chać Traw iaty , czy  też innego „Złotnika44, w  nie- 
urozm aicoi.ej obsadzie.

Ograniczę się dziś tylko do  tycn kflkr uwag, 
gdyż pisanie prawdy pociąga często ziai sobą zarzu­
ty  uprzedzenia1, niezrozumienia „trudnych w aran -. 
ków “ a  naw et złej woli. Powiadam wię^ zc skru­
chą „mea culpa" i zaczynam... chw alić. Onegdajsze 
iprzedsławlei.ie „O pow ieści4* (wydatkowo gasuiguje. 
na nazw ę wznowienia. B y ło  bowiem nietylko przy­
pomnieniem, ale okazało się naw et w  now ej .tzacie. 
i odmiennej ao pewnego stopniai inscertzacji. Na' 
Ogół zauw ażyć się dała pewną staranność w orzy- 
gotowaniu muzycznem i reżyserii. R eżyserow ał p. 
Okoński, któremu stanow czo raozimy, aby w yłącz­
nie pracow ał tylko w  tym dziale a nie ekspanso* 
w ał się zbytnio w kienmku wokalnym Przecho-' 
d.ząe do oceny solistów, zacznę od p. P raw dzie*., 
k tóry  jak  zw ykle w yw oływ ał duże w rażenie ula-, 
skiern sw ego metalicznego głosu. P iękny głos za­
p rezen tow ać również p. Sydonia RotcwNca, u cz t- 
nica prof Zarem by. Duże wdzięku m iała p. Pu­
chalska; pewna pooraw a dykcji je s t jednatc ko­
nieczną P . Grecn czuła się niesw ojo w roli O lar- 
pji, zaś p O strow ska śpiewała bez należytej eks­
presji. Odpowiednie role miał p. Niedzielski; w y­
w iązał się- tez' z  nich udaifnie. R esztę obsady two­
rzyli pp Martini, Schiitz i Sieroszew ski.

D r. Adam M itscha.

ST E F A N  G RA BIŃ SK I.

C za rne , W osika .
Zatraciłem  wtedy zupełnie poczucie czasu i 

nie pamiętam, jak  długo tiw ała  cudowna chwila, 
czy  spędziłem z nią godzinę, dwie, czy  w ięcej. —  
W końcu lozw olita mi rozw inąć czarny swój' turban 
i zanurzyć ręce w przewonnym bugaju je j włosów. 
U sta nasze długo spragnione zw arły  się nareszcie 
w jakimś słodko-bolesnym , tragicznym  pocałunku i 
tak trw ały  długą, długą chwilę...

W  rem uczułem gw ałtow ny ból w  praw ym  po­
liczk u  i posmak krw i w ustach. M arfa w  miłosnym 
-szale ukąsiła mię.. P ijany szczęściem  porwałem ją 
w  ramiona...

Nie broniła mi się. oddając pieszczotę za pie­
szczotę,.. Lecz gdy w pewnym momencie odurzony 
nadmiarem rozkoszy odsunąłem się od n:ej na chw i­
lę, w jria jąc za-chwycone oczy w  je j tw arz b'adą i 
nieodgadniona, M arfa wybuclm ęła nagle okropnym, 
m rożącym  krew  w  żyłach śmiechem.

—  Cha, cha, cha! Cha, cha, cha1! -r- rozdarto 
d sz e  miłosnego zapamiętania szyd-erskim zgrzytem  
— Cha, cha, cha! Cha, cha, cha!

—  Mario* Co to b ie? ! —  krzyknąłem , pochyla­
jąc się nad nią. — Co to ma zn aczy ć?!

—  Cha, cha, cha! To ma znaczyć, że posiadłeś 
w  miłosnym u-pale córkę króla tręaow atyck . P atrz ! 
Widz.iałeś to znam ię?

I rozchyliła koszulę na piersi...
Cofnąłem się, odwra-caiąc oczy  od okropnej 

rany, która w żarla się już g łę ło k o  w  przecudne 
fon o.

—  W id z is z , 1 jam  te ż  o d zn a c zo n a ! A le  I ty  iu ż

nasz! —  dodała z  mściwym uśmiechem. —  I ty już 
do nas należysz' Pocałunkiem  M arty złączyłoś się 
z nami na w ieki! Ha, ha, ba! Hai, ha, ha!

Dziki, nieludzki strach chw ycił mię za gardło 
i w ściekłość zawlokła mgłą oczy Ruchem gw ał­
townym, na pół świadomym zei wałem ze ściany 
kindiżał i zanurzyłem go w piersi zdradzieckiej ko­
chanki. Bluznęła krew  i ciszę W ólki rozdarł samo­
tny krzyk trędowatej...

Z podniesionym w gorę nożem, z wykrzywioną 
od grozy tw arzą wypadłem z przeklętego domu 
Ja c y ś  ludzie w  brunatnych burnusach zastąpili mi 
drogę, otaczając korowodem trupich, w ygniłych 
.twarzy. Miotnąłem się całym  sobą w  którąś stronę 
i przerw aw szy ohydny pierścień, zacząłem  uciekać. 
Pędziłem  w ąską, czarną ulicą ku jezioru. Za mną 
szedł suchy tupot bosych ich nóg i stłumione, gar­
dłowe okrzyki. Czułem, jak  nogi poderwane stra­
chem plączą się podemną i mdleją, jak tętniąca dzi 
ko krew  wali tysiącem  m łotów o skronie. Resztą 
dogorywających sH rzuciłem się w  bok, by  wydo­
stać się poza obręb osady, gdy w  rom ujrzałem gro 
madę potw ornych, .sępich Ptaków nadciągających 
od̂  jeziora w  olbrzymiem półkolu: zm ierzały -wy­
raźnie w mą stronę, odcinając mi ostatnią cirogę ra 
tunku. B y ły  już tak blisko, że widziałem m etalicz­
ny  połysh na zakrzyw ionych ich szponach, czułem 
na sobie ich ciężki, tru jący oddech. Św iat mi się 
zakręcił przed oczym a i jak piorunem rażony ru­
nąłem bez pamięci w  kurzaw ę ulicy....

O dzyskaw szy przytomność, spostrzegłem , że 
siedzę na krześle przed biurkiem w  mem własnem 
mieszkaniu; w ręce praw ej trzym ałem  zbroczory  j 
obficie Świeżą jeszcze krw ią kindżaa. 2 uczuciem i

w strętu wrzuciłem go do kosza na oapiery i powie 
dłem dłonią po  czole...

Ponura przygoda przesunęła się w  pamięci w  
ostrych , w yraźny cii konturach; pamiętałem dokła­
dnie najdrobniejszy szczegół.

O parłszy twarz na ręce, nagie uczułem piełcą - 
cy  ból. Spojrzałem  w  lustro, b y  przekonać się, że: 
mój praw y policzek jest okrw aw iony i nosi w yra­
źne ślady ukąszenia,

—  Pam iątka no Marfie —  pom yślałem  i zimny 
dreszcz przebieg! me ciało.

Z kolei rzuciw szy okiem na obuwie, zauw aży­
łem, że było okryte szarą w arstw ą kurzu. Ściągną­
łem jeden trzewik z n ogi i obejrzałem  podeszw ę: 
zdradzała w yraźne siady w ęgla i żużlowego miału.

Nasunęło się pytanie, w jaki sposób znalazłem 
Sję z powrotem u siebie.

—  Chyba mnie tu przeniesiono w  s ć n .e  omdls 
n;a ?  Służba zapewne musi coś o tern wiedzieć. — 
Hm... Ciekaw a rzecz —  Iriórego też dziś m am y?

Popatrzyłem  na kalendarz i za izdumieniem 
skonstatow ałem  datę 31. maja

—  Cżyżby służący zapomniał zedrzeć kartkę?
W nosząc z położenia słońca, było już przed

w ieczorem ; zegarek w skazyw ał 5 minut po pó * do 
szóstej.

—  Hm... Chyba w ięc mamy dziś 1 . czerw ca po­
południu... Zadzwoniłem na sługę, zakryw ając dło­
nią zraniony policzek.

— Którego dzisiaj? —  zapytałem wchodzącego.
—  31. maia, proszę pana —  oapowiedział tro­

chę ździwiony.
—  Kazirrierz żartuje —  zauważyłem pocrażnio 

ny. —  Nie jestem  dziś usposobiony do żartów . A 
zatem ?

(C d. n.)
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T EA TR  W IELK I.

W toren 7. łistąjfada o godz. 7 w. „Żydówka1', o- 
pera w 3  akiach l1a}evyfgo (.gościnny w ystęp St 
Gruszczyńskiego).

Środa 8. listopada o godz. 7 w. „Dzieje Józefa11, 
komedia w 3 aktpćh W  Perzyńskiego (po raz osta­
tni).

T E  kTi> N O W O ŚCI.

W torek 7. listopada o godz. 7 w. „Księga Hioba1' 
komedja w  3 aktach W inaw era.

ŚrocŁ  8. listopada o godz. 7 w. „Kto zostanie po­
słem 11, groteska w 3 aktach Jan a Gelli.

B IU R O  KONCH? IO W Ę  VL TL E R K A .
Piątek, 10 listopada b r .: W L Kaozmar, śpiewak.

4982
. —  Z wofcyki. Ignacy Friedm ann, sław ny pianista, 
doby w spółczesnej, w ystąpi w e Lw ow ie w  poniedzia­
łek, 13 bm. Filety są iuż do nabycie w  składzie nut
B . Ptdouicckb go 5021)

Koncert WTodzmierza Kaczm ara. ćp-e- 
.waka opery w Mediolanie, odbędzie się w piąte::. 10 
bm. A rtysta, który w  ubiegłym tygocniu dwukrotnie 
z w ielkem  powodzeniem śpiewa! w Krakowie, zaan­
gażowany został również na sze ieg  występów, do 
o cery  w  Berlinie Program  koncertu lwowskiego obej­
muje kilka now->ści u nas nieznanych m in. nowe kom- 
pozy cie Niew radomskiego i pieśni Siraussz

—  Ceny w w agonach rastauracyiayoh, zatwierdzane 
onegćaj przez M iniiaustw o Koteji są  następujące: 
plerw s; e śniadanie 50() mk.. śniadanie z 2 dań i deseru 
190C rak.. obiad ze zupy, 2 dań i deseru 2.200 mk., 
licrbata lub czarna kaw a ISO rnk„ kawa biała 250 ink.,
1 t. d.

—  Cennik hotelow y. .Magistrat lwowski ustalił na 
posiedzeniu w  dniu ,31 listopada br. następujący cen­
nik hotelow y: pokój o i łóżku z pościelą i światłem 
3.360— 4-3/00 mk. (h cc.l Krakowski, imperial i Oeor- 
g e a ). od 3.150—-4130 mk. w innych hołdach  pierw szo­
rzędnych, od 1 750- 2 i PC w notełach drugo-
2 łóżkach od 4 .3 7 0 - 5.050 mk. (hotel Krakowski, Impe­
rial i George*a), od 4150— 5300 mk. w  innych hotelach 
pierwszorzędnych, od 2.930—3.85G mk. w  hotelach 
drugorzędnych i J .0 5 0  W hotelach trzeciorzędnych. 
Podarci hotetew y ma zostać podw yższony z 20 na 
40 procent, a dla gości z zagranicy naw et na 100 prc.

—  Niesłusznie posadzony. Przed kilku dniami poja­
wiła się notatka policy.na, jakoby znany tutejszy oby­
w atel i kuśnierz, p. Andrzej Każmiński, sprzedał futro 
niżej w-frtości, dane mu do pi zcchow snia przez żonę 
kraw ca, p. Film ową. Ol.yź. jak dochodzenia w ykazały, 
do p. Kuźmińskiego zg łosił! się p. Film owa ieszaze 
w ctzerwcu b. r. z poleceniem sprzedania je j futra za 
SOC.OOO mk. P . Kuźmiński, sorzedaw sry  futro za 
600.600 n ic , cze&ai r.a p. FTipcw ą, która sama miała 
zgłosić się pc ipłeniędzc. T j  mc&ascm p. Filipowa zgło­
siła się dopiero przy kojfcn ptó"«tżiternika i zażądała za 
rutro ceny, lakąby w październiku za niego osiągnąć 
można. Naturalnie, p. Kuźmiński przyznaje, że obfcnic 
w artość futer p o d le c z y ła , nie »ego jednak wina, iż 
p. Fiłioowa kabała mu sprzedać futro w lede.

— Pam ięci Om ońców  Lw ow a. W  kościele św. Jó ­
zefa przy ul. Dunin- Berkow skich odprawione będzie
uroczyste nabożeństwe -żałobne za bohaterskich obroń 
ców Lwowa w środę, t.i. 8 b ir.. o rodź. 6, n? które 
zaprasza się rodziny i Kolegów śt^ecfych.

Obchód ku czci Pastenra vr setną roc^ttk* Jegv 
urodzin. Z iniciatywy Tow . Pi/yiaciół Francji, n. Dal- 
bte prof, risjologji wydziału medycznego z iearyża. 
wygłosi w języku francuskim oaczy t „O cyw ilizacyj­
ne m znaczeniu odkryć Pasteura11, ilustrowany jKcznfc- 
nn piojekcami we wtorek, 7 bm., o godzinie 7 wiecz., 
w  sali Instytutu Geologicznego, ul. Długosza 1. 8, I. p. 
W stęp 200 mk., a dla członków Tow . Przyjaciół Fran­
cji, dla studentów i uczniów szkól średnich 50 mk. — 
Pol. Tow  Przyrodnicze fisi. Kopernika prosi sw ych 
członków o współudział w  uczczeniu pamięci uczone­
go przez przybycie ra odczyt. *

— H allerczycy chorągwi lw ow skiej! Władza admi- 
n!stracyjua zawiadomiła mnie, że w strzym uje urzędo­
wanie w spraw ią zrdegr-.Iizowania naszego ZwiazKU. 
RcKurs przeciw tei decyzji wnoszę Jednak chwilowo 
ujawnianie działalności ze steony naszej Chorągwi 
by 1 oby przeciwne zcuządzeniu w ładzy i w obec tego 
od niego stanowczo pow strzym ać się należy. Centralę 
Związku Hallerem ków istniejącą legalnie w W ar­
szawie. upraszam uprzejmie o korespondowanie ze 
m;ia osobiście i bezpośrednio Pod ochronę art. 106 
Konstytucji Rzeczypospolitej, o iłc możności pismami 
poicconemi. —  V\ e Lw ow ie, dnia 6 listopada 1927. — 
Dr. Emil Roitiski.

— Baczność, reem igranci z Niemiec! W zyw am y 
wszystkich rodaków, którzy po zawieszeniu broni (U  
listopada 1918) w-.. prowadzili się z Niemiec do Polski, 
a którym: iząd  niemiecki zfttńżymał część majątku ty ­
tułem kaucji em igra, y.inej lub zaliczki podatkowej itp , 
do Tfłoszi nia sw ych pretensyj do Związku Obrony 
Kresów Zachodnich. W ydzia1 Gospodarczy, poKój 12, 
najróżniej do 15 listopada 1922 r. P rzy  zgłoszeniu na­
leży pouać irńię i nazw sko poszkodowanego, w art iść  
pieniężną zatrzym anego majątku, m te~re .zamieszita- 
nia. V  Niemczech w ładzy, która, zatrzym ała m ajatek i 

;ew ciit. dowody. —  Związek Obrony Kresów  Zachod­
nich, Poznań, św . M oicina nr. 40.

—  Bezpraw ie Otrzymujemy następujące pismo: 
Na posiedzeniu dnia 26 października br. uchwalił M a­
gistrat podwyższenie cen gazu z 200 na 260 mk. Mi­
mo, że uchwała ta i-ic została r.rzędownic ogłoszoną, 
zastosow ał Zakład Gazow y A&tefcki wymienioną pod­
w yżkę do rachunków za gaz zużyty  w czasie nie- 
ty fo) przed ogłoszeniem uchwały ale za czas, który 
w całości ubiegł przed pow zięcie"! uchwał}/. Wszędzie 
na całym św ieg e obowiązują taryfow e p n d w ż k i n a j­
w cześniej od dnia ogłoszenia, Ui ko. t u w e Lw ow ie 
-dzieją się takie curiosa. A przecież w M agistracie i R a­
dzie miejskiej zasinciaia prawnicy, którzy nie powinni 
dopuszczać do tolerowania przez M agistrat bezp ra­
wia. popełnionego pi zez zarząd miejskiego przedsię­
biorstw a.

—  Ze sfer pocztowe eh donoszą nam, że przepro­
wadzka oddziałów pocztow ych z placu Cłowego do 
odnowionego budynku pizy  ul. Słow ackiego już się 
rozpoczęła. Onegdaj przeniesiono tam oddział listowy 
oddawczy, w- tym tygodniu znajdzie się tam poczta 

.wozowa, a w następnym kasa. t e  zna ożyć należy, że 
przeprowadzka o d byt,a  się. o tyle w trudnych w a- 
ruiiikch że służba tak dzienna jak nocna nie może 
uledz żadnej przerwie.

-— Z k roaisi palicyinci. Z piwnicy (przy ul. Ormiań­
skiej 1. 16 dokonano na szkodę Paw ła Maćkowa z Kle- 
Płurowa. kradzieży jabłek. przeastaw Tojicych w artość 
3G0.00O mk. — Do mies zkania Zofji Końn, zarzadczyni 
kuchni, skiaozkm o z mieszkania przy ul. Zygmuniow- 
skiej 1. 9 kasetkę źclazmi, zaw ierającą 100.000 mk., 
7, szafy takąż sumę i znaczna część garderoby, w ar­
tości około 2 miij. mk. —  Oddano do aresztów’’ poli­
cy jnych  Włodzimierzu Buibiaka, który skradł swym 
rodzicom biżuterię i siozcdał ją  nic-znanemu żyuowi 
za 22.000 mk. — D yr. przedsiębiorstwa naftowego 
Archiile, doniósł .kornisanatowd policji o popełnionej 
w  jego inicszkuniu kradzieży biżuterii, w a r t  2 mik mk. 
—  Ci, wiecznie tedna ;y. policja  przj ir/.yirała w czo­
ra j .Józefa Schncidra. który graSMftC na czarnej gieł­
dzie, w  sw e pajęcze sieci zwabił W ilhehna Gołogór- 
skiego, kowafa- z Terszow a i Jana Nazaia, gospodarza 
z Rczłucza.

—  A icsztow antc niebezpiecznych bandytów. W  Ge- 
dl?row/ic, w pow. łańcuckim, policja aresztow ała 
w czoraj -dwóch niebezpiecznych bandytów- Murdzię i 
Szantułę, którzy w  ostatnich m iesiącach dokonali sze­
regu napadów rabunkowych. Obaj bandyci staną 
przed sądem 'doraźnym w Rzeszow ie. Na m iejsce w y­
jechał Dr. Kntcaek, kietow nik Urzędu śledczego.

„CZYTELN IA AKADEMICKA “.
Z now’>m rokiem akaaemicłdm rozpoczyna sw ą 

działalność stówa rzyszenie to, ziianc zaszczytnie z 
działainośc.1 sw ej w  tradycji środow iska lwowskiego 
(od lat wielu). Czytelnia AKademicka, skupiając stu­
dentów w szystkich w yższych Uczelni lwowskich, 
spełniała zadania placówki kulturalno-oświatowej, 
bcdąc zarazem szkołą cbyw ateiska d)a Kolegów-.

W  czasach zaboru tu ste do pracy  społecznej za­
prawiali, tu kultywowali ducha n a icu o y eg n . łącząc 
się w e wspólnej pracy dla umiłowanych ideałów 
W iełe - też dzielnych jednostek, pożytecznych człon­
ków  społeczeństw a w yszło z łona Tow arzystw a. 
W osia  Która w targnęła we w saystk łt dziedziny na­
szego życia i tu dotkliwe poczyniła szczerby. Za­
brakło Czytelni gospodarzy i sterowników, których 
mobilizacja w szeregi wcieliła. Bogate zhiory biblio­
teczne ucicphaly w  czasie inwazji i rozrzucone v.- nie 
ładzie s£  teraz dopiero vz p izejed niu  ostatecznego 
uporządkowania i oddania do użytku członków — 
7. nastaniem noiTnalnych stosunków, dzięki owocnym 
wysiłkGm swego W ydziału, wznowi obecnie „.Czy­
telnia Akademicka '1 swą dziaDIność we w szystkich 
kierum,ac!:. Członkowie korzystać będą mogli ze 
wszelkie urządzeń Tow .. z biblioteki, czytelni cza­
sopism w yposażonej w  '.' iciką ilość pism dziennych i 
perjodycznych. Odczyty, zebrania dyskusyjne i to ­
w arzyskie wypełnił1 program zajęć członków’. C zy­
telnia Ł u p i znowu, w tw em  łonie wszelkie przejaw y 
życia akademickiego, będąc ich w'ykiadn.ikicm i re­
prezentantką.

— W pisy do „C z jie ln i Akademickiej11 przyjm uje 
Sci.reiar.iat „Czytelni Akademickiej1* codziennie mię- 
cizy 7—8 w ieczorem w ..Domu Akademickim11, ul. Ł o ­
zińskiego 7. — ..Czytelnia czasopism zorganizowana
Przcy „C z jteb .ię  Akademicką1' otw artą została dnia 
30 października br w odnowionym i odpowiednio 
urządzonym lokalu własnym, ul. Łozińskiego nr. 7, 
(D o n  Akademicki), I. p„ w-cyście przez salę zabawowa 
(odczytową), „Czyteinia czasopism11 wyposażona W’ 
dzienniki i pisma periodyczne (ilustrowane, humory­
styczne i naukowe) otw-arta lest codziennie między 
godzina 18 a 21 tedynie ula członków „Czytelni Aka­
demickiej, za okazaniem tegorocznej legitym acji człon­
kow skiej.

g l o s y  p u b l i c z n e .

O i s s ^ t t l u i n t R n  | rzefl S a r # #  

‘ p o ł i  z a s f a f is t t is n ia  s i ę !
Ludzie tnyślący zastanow ić się muszą i tmwmni 

nad i'ozpaczivv/ym losem i niedolą em erytów  i wdów, 
iej najbardziej obtcuie m atcrjaiiue upo^edzcgicl w ar­
stw y społeczeństwa. ,

Rada M'nistró-w w ostam iej sw-oie;. uchwale^ 
porusza sprawę uposażenia ftudccjoiwijuszy państwo 
wych, przy-znając im 13 pro. podwwżki, a pouńia zu- 

'• pełnie lTiiic-zwiiuin tych pariasów, którzy po latacł^ 
znojnej p iacy  w służbie Phustwa, dzisiaj do«h>v, fttć 
głodują, pogrążeni w skrajnej nedwy —  a są  to i*rze- 
w ażnic ludzie '..dekowi, starań! życiem  i niezdolni 
już do pracy zai obkowej.

W  stokroć gorszeni położeniu snajdrią  się wdo­
wy, częstokroć obarczone kilkorgiem d/deci .—  o- 
tak skromnem imorażeni1! że doprawdy dziwić się, 
najeży, jakim cudownym sposobem utrzymują się; 
przy życiu. Znam iodzine. —  gdzie wdowa po urzę­
dniku średniej rangi, m ająca 5-ro nieletnich driecii 
pobiera miesięcz ne aż 23 G)0 M ap,- co  przy obe­
cnych stosunkacl! drożyźnianych starczy na g ir mie-! 
ką i funt chicha dziennic. Przechodzą jednak nad: 
spraw ą Y/yżvwienia rodziny do porządku   a za­
stanow ić się należy nad bardzo żywotną i doniosłe­
go znaczśnią spra.wą w ychowania tego młodego po- 
kolcnte. w  którym każdy naród chce '.widzieć chlubę 
i. podporę społsczefistw a —  na którym  bu Juta wszo) 
kie nadzieje jaśniejszej przyszłości. Otóż n..uiw a się 
pytanie, jak mają te tysiące emerytów i w dów w y­
chow ać sw e dzieci, przysposobić je do tą  ardego 
żyrią _  jak  mają jc  kształcić i za co, k k d y  r ic  są 
w stsaiie dać im naw et eieincutarnego w j'ksz.'afce-' 
nia. jakie dzisiaj wymagane jest dla każdego zawodu 
i rzem iosła!

Czy wdo .-/a z uposażenia m iesięcm cgo w w y­
sokości 23.000 Mkp. jest w  stanie to uczynić i kto' 
będzie ponosił odpowiedzialność za te s t T i  tysięcy 
m edoźywionydi i zmarnowanych jednostek? Na co. 
w io ś n ie  ta młodzież —  ta przyszła chluba Naro-' 
du. Czy będzie ona chlubą —  czy też trzeba będzie 
za nią ^rmuenić sie ze wstydu —  przed własnym’ 
sumieniem? Czy ludzie sto jący  u steru nie zdają 

/śobm z tego spraw y _  nie mogą czy  też nic chcą 
;jnatezć wy.rscic z groźne! sy tu acji? Jeszcze czas1 

< zło i i-.oniecznie trzeba —  abv przy-szłe 
PcS -olanie nie przeklinano pamięci tych. 'któr/y w 
chwili odbudowy O jczyzny zanonmicli o tak donio­
słe j dla Społeczeństw a i P aństw a sprawie.

Zastano wierna! Dr. W atery T .

l\
Dnia 31 października, .iaAo w w igilję 4-tei roozniey 

Obrony Lw ow a, odbył się w kościele św. Elżbiety, 
obchód pośw icccny  pamięci poległych je j uczestni­
ków. Na uroczystem  nabożeństwie, odprawionen1 
przez ks. liii. Z:;.ichowskiego,.w tow arzystw ie licznego 
duchowieństwa, przy dźwiękach orkiestry  w ojskow ej, 
zgromadzili się przedstawiciele w ojskow ości, miasta. 
Rządu, Kapiluiy Obrony Lw ow a z dr. W ęgrzynow ­
skim na czele, Rady Z aw ad ow czej Związku Obroń­
ców  Lw ow a z prezesam i; tir. Domaszewiezeiii i dr. 
Berkow skim , delegacją ). /nłogi ae. sztand. rem. dele­
gacje w szystkich odcinków, weterani z r. 1863. delega­
cje  Tow arzystw , oraz tłumy publiczności. — Przed 
kościołem ustaw ił się batalion szturmową- pioeboty ze’ 
sztandarem, oraz bater.ia dziah Katafalk był ubrany 
\y, „Krzyż Obrony Lw ow a“ w skrzyżow ane szubie, 
w sze-eg  wieńców’ choinowych i w  mnóstwo świateł. 
Po  nabożeństwie i edśpiewaniu modłóii żhlobnych, 
w’ygfosil patriotyczne kazanie uczestnik Obrony Lwo- 
wa, ks. Jakubows&L Rów im cześnic odbyły sie nabo­
żeństw a żałobne za polefełyeh ObroffCów '.y o w a  
w synagodze postępow ej i w kofćiełe ew/angislickim. 
W ieczorem  odbył sie doroczny Obchód 1. zaiogł Obro- 
”.v Lw ow a w- II. Sokole, przy licznym, udziale iCj ucze­
stników’, D elegacji Rady ‘ zawiadcw/czcj Związku O- 
brońców  Lw ow a, oraz rodzin poległych. Przem aw iali:, 
Ls. Jakubow ski, icprezeutant Rady Zawiadowczej V ' 
Kozubski i inni. —  Dnia I listopada odbyto się uro­
czyste odsłonięcie tablicy pam iątkowej na Toclmiee, 
poczem  lR.-rny pochód Obrońców Lw ow a ze szlau- 
dareni i Rady Zaw Gdow’czei na czele, ud-i się przez 
główne ulice m iasla na cm entarz Obrońców Lw ow a, 
gdzie złożono wd.ńce, oraz odśpiewano „Rotę ' 1 i ..B o ­
że coś P olskę11. Następnie cafy pochód, uda! się n? 
wzgórze weteranów-, ażeby oddać hołd leżącym  tam 
uczestnikom r. 1863. —  Dnia 2 listopada odbyła sie 
Podobna uroczystość na cmentarzu Janowskim , gdzie 
leżą tahż.c O brońcy L\vow-’a, a dnia 3 listopada na 
„Górze stracenia"

Czas od nowie 
przedpłato

na listo p ad !
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Druga T, ostatnia część 'K r ó l  i t ? a d a g a » k a r n
m ' mm,an sarai

Wie>ki egzotyczno-awanturniczy film w 6 aktach — dzis
lara!

S i ś i a c  L e w .

Wszystkie Paryżanki nosz«j „Amuieire ffam our

: M t J A S l I * ! „  A t l a n t y  i  t y
U

Roikf!
kom itet dla spraw publicznych Polskiego Zw!ą- 

zku IntołigancB, obejm ującego 20 zrzeszeń stw ier­
dza, że kandydatura prób Juljusza M akarew icza na 
członka Senatu z w ojew ództwa tarnopolskiego w y- 
sunię ą została jako wspólna przez Polski Związek 

'Inteligencji i Komitet w yboręzy trzydziestu czterech  
zrzeszeń funkcjonarjuszów państwow ych. Kandyda­
tura ta przyjętą została przez Komitet Dzielnicowy 
Chrześcijańskiej Jedności N aroaow ej I pomieszczona 
na liście Nr. 8.

Ze względu na to, że nazw isko prof. dr? M a- 
1 Karewicza, prezesa Polskiego Związku Inteligencji i 
: Związku profesorów najw yższych uczelni, jako przed 
staw iające kandydaturę bezpartyjną zamieszczono 
(w obec układów stronnictw  zblokowanych, w ysu­
w ających wspólną listę Nr. 8). dopiero na trzeciens 
miejscu, przejście naszego kandydata zależy od so­
lidarnego i m tenzywnego poparcia w szystkich inte­
resów; nych. którym  leży na sercu, b y  Ja k n a jsz y b - 
cie j urzeczywistnić program Polskiego Związku In­
teligencji, a zy laszeza punkt Nr. 4 i 5.

Punkt 4 opiew a: „Ze względu, że b y t Państw a 
zaw isłym  jest od spraw nej organizacji państwo­
w ej, której podwaliną są funkcjonariusze państwowi 
wszelkich Kategorji, ze względu, że warunkiem po­
zyskania i utrzymania dobrych sił dla służby pań­
stw ow ej jest przynajmniej minimum bytu m aterial­
nego PZI. domagać się musi racjonalnej gospodarki 
w  dziedzinie uposażenia funkcjonarjuszów przez do­
starczenie im należytych warunków bytu".

Punkt 5 opiew a: „Ze względu, że w caJem gos­
podarstwie zibiorowem produkcji, handlu, urządze­
niach ekonomicznych i kulturalnych urzędnicy pry- 
wratni Sranowią czynnik intelektualny, a  więc nie­

z b ę d n y  warunek rozwoju i porządku w  incłathŚie spo 
• łecm ym , PZI. będzie dążył do zapeumienia im nale- 
'ży tfcse znaczenia i korzyści, względnie usuwania i 
łagodzen,.. ''norm alnych stosunków ".

W  tych warunkach podpisani mniemają, że nie 
uchybią charakterow i Polskiego Związku Intehgei - 
c ji i zawodowych związków funkcjonarjuszów pań­
stw ow ych i pryw atnych, jeżeli —  w braku własnej’ 
listy  —  w y ją  kowo ze względu na osobę Drof. dra 
M akarewicza, jako osobistości przedstaw iającej pro­
gram  tych -zrzeszeń, zalecać będą listę Nr. 8 dc S e ­
natu z w o:evód ztw a tarnopolskiego.
Fryderyk »nim  (wydział sam orządow y), Ja n  Hai- 
nian (związek sędziów), (gnący Korzeniowski (em. 
w iceprezydent N am ies.), Czesław1 Popiel izw . urzę­

dników z akad. w ykształceniem ).
FUNKC TONAR TUS7F P A Ń ST W O W I I PRY W A TN I 

W O JE W Ó D Z T W A  TA R N O PO LSK IEG O  
G Ł O SU JC IE  DO SENATU NA L I S T ?  Nr. 8.

w’* *
Z SA L I SĄ D O W E J.

Epihg izamctl paką i Iow.
(Dwunasty dzień łozpraw y.)

W czoraj na zadanie oskarżonych i obrońców 
przesłuchiwano znowu kom. Gacha, którego zezna­
nia skompromitowały oskarżon. 1 znów posypały się 
setki pytań, nie m ających z rozpraw ą nic wspólnego, 
a często uchylanych przez pi zewodniczacego. W re ­
szcie prok. Guertlcr, widząc, że dręczenie świadka 
zakraw a na dem onstrację, zaapelow ał do przewod­
niczącego, by  świadka w ziął w  obronę. P ierw szy to 
wypadek, —  podkreśli! mówca — że w w olnej, demo­
kratycznej P olsce, urzędnika-obywatela, powołanego 
na świadka, traktuje się w sadzie iak oskarżonego o 
nadużycie urzędowe lub fałszyw e zeznania. Mówca 
nie może na to pozwolić.

T o  nieco skonfundowało obrońców i zaprzestali 
manifestacji.

Między innemi żądali obrońcy, to 7 cofnięto oska­
rżenie co do zamachu na Naczelnika Państw a, gdyż 
w  przeciwnym razie zażądaia oni powołania na świad­
ka Naczelnika Państw a, dalej ponowi? żądanie, by 
do rozprawy przedłożono odzież w ojew ody Grabow ­
skiego i by rusznikarze wypróbow ali rew olw er F e- 
daka

Z kolei obrońcy postawili szereg  wniosków na 
powołanie innych świadków'.

Dziś prokurator oświadczy się co do tych  wnio­
sków.

Dział ekonomiczny^
t. K. h P przyjmuje whłjfly 

o ,  w a l u t s e ł i  o P e y c I i .
Dziennik Ustaw Nr. 93 (z ł listopada bv.j ogła­

sza rozporządzenie M inistra Skarbu w  spraw ie przy' 
mowania przez Polską Kraj. Kasę Pożyczkow y w kla 
dów w w aln'ach obcych.

Na podstawie tego. rozporządzenia PKK P. jes i 
upowazriona do przyjm owania sum w  walutach 
obcych na rachunki pizekazow e i rachunki termino­
w e, do prowadzenia rzeczonych rachunków w w a­
lutach obcych, do w ypłaty i przekazywaniu w kra­
ju i zagranicą z tych rachunków sum w tycnze w a­
lutach bez osobnych zezwoleń

Prow adzone w ten sposób rachunki przekazo­
we i term inowe w walutach obcych są  oprocemo 
w ane w  stosunku usiaionym  przez d yrekcję P . 
K. K. P  ,

W IA D O M O ŚCI G O SPO D A RC ZE.

Polski pawilon na w ystaw ie spożyw czej w 
Londynie. P o  raz pierw szy grono firm polskich przy­
ję ło  udział w  w ystaw ie angielskiej, mianowicie mię­
dzynarodowej w ystaw ie spożyw czej, która się od­
była niedawno w Londynie, w  gmachu Olympia. 
Udział w  w ystaw ie przyjęły  następujące .In n y : 
Związek Cukrowni b. K rólestw a Pols.tiego w W ar­
szaw ie, Związek Cukrowmi b. dzielnicy pruskiej w 
Poznaniu, Związek Producentów  Krochmalu w  W ar­
szaw ie, Związek M leczarski i Ja jczarsid  w W arsza­
wie, Baczew ski we Lw ow ie, R ektyfikacja W arszaw ­
ska, Ziemiopłody w  W arszaw ie, Kooproina w W ar­
szaw ie, Syndykat Rolniczy w  W arszaw ie, Związek 
Interesantów  Ziemniaczanych w7 Poznaniu.

Eksponaty były  w ystaw ione w pawilonie stylu 
■zakopiańskiego, który był zbudowany w kraju i 
przysłany w częściach do Londynu. O dw iedzający 
bardzc szczegółowo w ypytyw ali o warunki handlu 
i przemysłu w Polsce. Zapy.aniom tym personal w y­
staw ow y byf w  stanie uczynić zadość, albowiem 
„Związek. O rganizacyj R olniczych" dostarczyI w raz 
z eksponatami broszurkę ze szczegółów emi Janem i 
statyst yczne mi, tyczącem i się produkcji rolnictw a 
oraz przem ysłu rolniczego. W ielkie zainteresow anie 
wzbudzały również mapy z  danemi statystyczaiemi 
poszczególnych zbiorów w Polsce, które by ły  po­
dane w porównaniu ze zbioram i mnych krajów  
europejskich. Redakcja „Polskiego Biuletwnu Ekono­
m icznego" w Londynie pośw ięciła w ystaw ie sw ój 
numer w rześniow y i podając dużo interesujących 
danych statystycznych, ułatwiła znacznie personalowi 
polskiego nawilonu dawanie w yjaśnień kupcom an­
gielskim.^ Należy zaznaczyć, iż dodatnio wypłynęła 
na kupców angielskich, dobra organizacja Pawilonu 
Polskiego, oraz dowody, w postaci pierw szorzędnych 
próbek, że Polska iest w  stanie w ytw arzać dobre 
artykuły, które mogą konkurować na rynku angiel­
skim z w ytw oram i innych krajów . Głównie zainte­
resow ały  importerów ang'elsk!ch coraz poważniej­
sze cy fry  naszego eksportu w  dziedzinie produkcji 
rolnej.

P rzekazy  z Anglji do Fołskł. W  tych dniach 
zastałą podpisana) jeszcze jedna umowa pomiędzy 
™ CKP., jako Bank Państw a i „American Express 
Com pany". W edług umowy, która została nodpisa- 
r a  przez p. Liszew skiego, nadzw yczajnego orzed- 
s ‘aw icicl? Banku „American Express Com pany" 
przy P K K F., oddział londyński tego Banku przyj­
m ow ać będzie funty szterliugi, / celem  przesyłania 
przekazów pieniężnych z Anglji do Polski. W  Pol­
sce P K K P  ma w ypłacać owe przekazy. Przekazy 
będą przyjm owane w  flintach szterlingach i w  tej­
że walucie znawizowane do Polski PK K P. bodzie 
w ypłacać takow e po najw yższym  kursie dnia u- 
sknteczniania w ypłaty. Umowa ta uchroni nadaw­
ców od agentów  pryw atnych w Anglji, którzy do­
tychczas w yzyskiw ali sw ych klijentów, a zapewni 
ostatnich, że o-rzym aia pełny kurs pod gwarancią 
Banku Pantetypa. W  razie niedoreczenia) przekazów, 
pełna kw ota awizowana z Anglii musi by ć zw ró­
coną nadaw cy w  funtach bez żadnych potrąceń 1 
niezależnie od wahań walutowych. Oclmoni to za­
równo nadawców i wychodźców naszych, jak c też 
i PKK P. od s ‘raf. w ynikających Drzy ciągłych w a­
haniach kursowych.

Nowa akcvza od cukru. Akcyza od cukru z no­
w ej kampanji bęazie podwyższona o 50 proc. W  r. 
z. wynosiła ona 20 tys. mk. od rOO klg. cukru o-

oecnic. w ynos.ć bęazie 30 tys. m. Obłożony nie b i­
dzie tylko cukier, przeznaczony no spożycie w e - ' 
wnętrzne, w ilości mniej w ięcej 18 tys. wagonów. 
Sk arb  osiągnie z tego źrikila 54 mii jard y  w  ciąg u ’ 
roku gospodarczego) !

Spirytus skażony. Ministerjum skarbu rozpisa­
ło komcurs na w ynalezienie środków dc skażenia 
spirytusu, które byłyby możliwie tanie i daw ały 
gw arancję, że odkażenie spirytusu ctó celów  w e­
wnętrznych nie będzie się opłacało. Tytułem  nagro 
dy aa najlepszy, zupełnie pewny i tam śroaek przy 
znana będzie suma 5 miljonów m arek polskich. — : 
B liższe warunki konkursu podane są w  „Monitorze 
Polskim " nr. 238. •

Stan przemysłu dolno-śląskicgo w ostatnich cza-i 
sach znacznie się poprawił. Przem ysł zelazny górno-! 
śląski sprowadza poważną ilość koksu z Dolnego, 
Śląska, wskutek niedostatecznej podaży na wlasnem' 
rynku. :

W  przem yśle metalowym spodziewane zwięk­
szenie produkcji nie Wastąpiło. natom iast w ęglowa; 
produkcja stoptiioAo wzmogła się z  15.000 ton naj 
16.00U, a ostatnio naw et na 17.000 ton dziennie, dosię-; 
g a jąc w ten sposób normy przedwojennej.

Przem ysł koksow y okazał również w  ostatnim! 
miesiącu zw yżkę, Produkując 90.000 ton miesięcznie. 
Również produkty poboczne przemysłu koksow ego; 
w ytw arzane są w w iększej ilości, zapotrzebowania 
jednao m iejscow ego pokryć nie mogą.

GIEŁDA LW O W SK A .

6 listopada 1922.

Z akcji bankow ych notowano Zlemsk: B a n k , 
K redytow i7 p o  ku-sie 700, Bang Małopolski ,6 0 0 ,1 
oraz PolsKi Bank Przem ysłow y po kursie nieco s ta b -1 
szym  1200.

W  akcjach przem ysłowych ożyuróny nich w ' 
Chodorowie, który rozpoczaw szy kursem  9400 awan 
sow ał na 9Ó00. Ż końcem giełdy ustalił się na| 91u0. 
W  Krakowie 9500, 13uG0, 11000.

Oikos 8900
Ćmielów obniżył się z 4300 na 4200 Nieefekty­

w ny z 410C na 8800.
Polska Nafta 2550- -2575. W  W arszaw ie 2850— 

2775.
P ocisk aw ansow ał przejściow o na 2100, nastę­

pnie ohrnżył się na 1850. W  K iakow ie 1700.
Zieleniewski tb n iż jł  się z 10300 na 10150. W  

KraKowie 10-40.
Gafota aw ansow ała ua i625. Nieefektywne 1373, 

1400.
S iersza  925.
Karpalit 3150 -*
R akszaw a 8900--5950. V ' '
P arow ozy 3500.
PTH . 1000
W aluty i  d e w ó y : Berlin zniżkowy, końcowy 

kurs 2.50.
Londyn 68900.
P raga obmży vszy się z  475 n? 460 ustaliła się 

z końcem  giełdy na 468
Korony czeskie 472. W  Krakow ie 482.
W iedeń 19
P arvż to .1”— 1060.
W edług telefonicznych wiadomości notowano w 

W arszaw ie :
D olary 15300— 15450— 15325 Berlin 2.57 U —

2 40. Belgia 980. 967. Loudwn 68900—68400-63800 . 
P arvż 10‘ '5— 1650— 104234. P raga 49234—490. W ie­
deń 2034, 20.25.

:

GIEŁDA ZBO ŻO W A.

6 listopada 1022.
Na giełdzie transakcje w pszenicy z  domieszka

3 prc. kąkolu po 48.000 loco Lw ów , w  życie po 
29500 loco C zopków  i jęczmieniu po 30.500 irancoi 
Lw ów -Podzam eze. ,

Silny popyt za zbozem 'w aroem  przv bardzo; 
słabej podaży. Strączkow e nadai b e j  podaży.
B rak  dobrej hraczki. Silna podaż w ziemniakach; 
przem ysłow ych, przy słabym  popycie.

Następne zebranie Giełdy znożowej w e środę 
dnia S ‘listopada br. w  sali giełdowej przy ul. A ka-: 
demickiej 17. ( M

Zu y c h  (P A T ) . K u rsa  g ie łd y  z dn ia 7 ''X l.
Berlin poccq*kowe P'09 końcowe b'09, Holandia1 

714.49 Nowy Jork S7»63'4 54A>'*, ^ondyn 24 42. Pa iy i 37 50 
3 7 5 0 - Mediolan 2285 — 22’85 Bruksela fil'00, Kopeniia*,
g? ‘j00 — UOOOO Sztokholm uuOOO, COOOO Chrystjanja------
-  i,00*00 Madryt 00-00 OOuiJ Buenos Ayres OńuOO; 

Praia 17-25 17 25, Budapeszt 0 - 2 7 Zagrzeb 2 20 120, , 
Bukareszt 3-40, \Varszawu 0 04 0-04. Wiedeń 0.G07I; 
0-0071 óusir. korony stempl. 0-0075.

M tk ro lo g ia .
AH WC< I

D r. I^,?3d y sla u i H a s k ie w lc z  0 i
lekarz m iejski i k o le jo u y  w K olom yji 

po dług ch a ciężkich c :erpieniach. zm arł w 68 raku 
życia we Lwowie, w dniu 6 li topada.

P o ą r z .b  odbędzie si w K olom yji we czw artekj 
9 listo, ada z d\\o-ca k' lejow ego o  ęodz. 10 rano, 
na który fcnłjornych i p rz ,ia c ió ł zapras a

KDDZ1NA
Ł.wow 6 lisi ip?ca ’022.

I
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KJPNO I 8PBZEDAZ.

j £  ’̂ « y  n -O I.V ów, K rasickich l*F-a p o ie .a  ze skia-
(*■• * SUN to d.. waice m łyńskie pojedyiicze i po­
dw ójne oraz kam ienia m łyńskie. 4765

6fispć taieaisy *gru- \ S S ”«»isS S
jL  15, Bezdek, tr.ud/y 2 —6. 49o5

„Si cm a P olsk iego" z ę a jsó y ł inw azji rosy jsk ie j
no sprzedania W io n o w sk i 10, m ieszkanie 9.

4969

c jŁ f . ę p J a j , , r ,  fleł koncenow y. w iolonczela, zegar 
Ł iw aiśiiła  ścienny, antyk i sypialnia Jasiń ska , 

1 K opernika 60. 4953

na resorach , jasionow y, no vy, m ocny, elegan­
cki — szczególnie odpowiedni na w ieś 

oraz
prawie now ą pieiw szor zędnegc gatunku 

.  przystępnie sprzedani. Z głoszenia ód g łd z . 
\Z—l. Badenicu 7 lew y-parter. 4981

Ś l n c B  K citiifenite z hotelam i, restauracjam i, 
tW rH jj t3 f t Jo n «  wilie, aomy czynszow e ze sklepam i oa
£i,Cf00.'_00 Mp. okazyjnie od Niemców sprzeda S ikora Ka­
tow ice ul. Gustaw' Fr, vtag 8. 4978

Uliał węgłowyj do sprzedania. Z głoszenia do Admini­
stracji „Słow a P o lsk ie g o '

M i  a  S Z 2L A N ] Ł.
] o 4 » n  I n k  f l f r o  pokoje, tylko w śródm ieściu natych 

Ja t fW łl  l u 0  li w u  ,miast po zukiwane dla małżeństwa.
;UirtTy pod „Miiion" 
Lwów, So k o ła  4.

przyjmuje M. T. Krzysztołowicz,
49o3

czynsz dam za 2 p okoje z kuchnią w I, ci :el- 
nićy. Z głoszenia pisem ne pod „O rm ian in '. 4986

WW \9 o L ® E P  C S A B  Y,

P liB łiU U H fifł handlow ego, ispszą siłę  z dobrerni referen- 
t i ;H Jw B Ł S a  cjam i i oszukuje od zaraz handel farb, ar­
tykułów toaletow ych i fotograficznych jt il ja n c  P olaka w 
Stanisław ow ie O ferty niezałatw ione p ozosta ją  bez odno- 

1 v. i.d z i. '  4953

POSADY P6SSUKIWA3CE.

i Ś i 'r» « o 7 Ej słaH /Jfftfpip) r ’ubiony przez m tódziei, przyj- 
h t O . i f i ć f  m ię posaoę dla fran cu zhl .t jo
(z dobrą w ymową, niem ieckiego i początkow ej, ale pow a- 

i i iw j gt> na fe r tr p is n ie .  Zna się  dobrze na sa o fflu m U t de 
; C zerrin sk i, Lacoszyn ‘dwórj p. D ębica (M atepoiska). 4951

M je w & ih A d m is M a fc r ,
Polan, byty kierow nik 

firm handlowych, fa­
bryki i młyua flanelow ego w połączeniu z gospodarstw em  
raiaem , korespondent polski, znawcy rachunkow ość K u ­
piecką i t, p. — przyjmie p a jrb ętr .H  na prow incji posadę

Łasic,: we: Kontrolora, M agazyniera, m arszałka dworu itp 
co  A dm inistiacji pad „Mandlowiec*. 4?54

1 tow -arzyatw ą, b y ‘a  k ie ro w n ic z k a
i o , ł S i  ,54ttu UswUIS szkody goepod. w poznańskiera. ener­
giczna, dzietna adm inistratorka, _ poszukuje św H utaktlnigo 
nianowiska w zarządzie instytucji sp o łecznej iu l w pr ed- 
siębiorsiw ie. Ś -siaccciw a na żątiaiiie. A d res : S u arsz  :wy 
U 1 o mor ze) u hr. W alew skiej Fic. M. S. 4975

sam -.łeifełna bu'cjja.ł<ferka i Korespondentka rei. 
rrW rzym kat. z kilkuletnią praktyką tankową poszu­

kuje odpowiedniej p o sad y  W oaak; lub wie', nim p fzetsię - 
bters wie pizem ysłow zra. Z głoszen ia pod „Bardzo zd >.i!a“ 
do . dmin stra n f. ^ 9
%Tn?aA IV realnej ca  lek c je  Cu klas norm alnych po- 
XSvmtII cza wszy. Z głoszenia uo Administracji ped „K. R.

49?7
do szycia bielizny 
e „1000 t\.“ Ad min. 

496 i

i C a t f t a  J e f K a  ro s/ iik c p  o& ow ;*fc.u . 
Ł a w i t r  itp. za skrom ne w y$agEftlae.ił 
i io w a  P olsk iego  Lwów, 1

i la t  3 4 , i  u n iw ersytiffilŁ iiao  w y ftsz ta lce it  e n ; z  d lu is t ą  
p ra k ty k ą  w  p ie rw s z o rz ę d n y c h  R io j jtk tic h , at b a rd z o  

' dc.fcrem i r c f e r e a c ja m !  i w z o ro w e -n i ś s tż a d e s iw jm ii, 
dm is.oi p o sa d ę  o J  1 s t/ eźn ia  > 9 2 3  r Z ^ a e m i  p l- 

I a s ta n e  pod )'jAjsBtri<y*n“  d o h k ira  , Ruch** R łcaków , 
S z c z e p a c ik a  9 . 4 7 6 7

gsesjssit! SŚ A .IJ5/ » I  yfj X CSTC"WA.2SŁXjŁ1, sanmDjcwsm

S2K O ŁA  TAŃCÓW  N O W O CZtSŃ ^'CH  „ E C O Ł f D
I)A,*TSł-“ 9 t  N ieinezyncw ski, Lindego 5. 4904

W i i
sz.icia wvucza Paulina Berlińska Szew czenki U

uje modfcie i formy. 3918

taticow now oczesnych „E cole  de a a n s e ; St, 
łćiemczyn owsl-ti. Lindego 5. 4904

a ó i s E  nom g& m m A .

v>
stracii.

’.p l  godzi ow o pOT/ebi-ję 
■"} „Pięciośetn ia* w Admini- 

4957

t F&!aczek, Sam bor- Ilustrow ane cenniki 
darmo. 472 >

r* nc-jnowszc poleca p ytirrcfe li modnie, tanio 
f f  RWiC magazyn Eug .t . ji  O ro jow stcr-,, Lwów,
Halfeka 30, H. p . ___________________________________1791

P -n ^ F rlO ttn f  cltorche place ou demi pła~e avec ćnaaibre.
i  8 i i o ' W łn F  t '* y e r  francais 5  P lace iV:ariacsky 4967

Sf>
I£  r a j o  w j  *Łm M&mi d l a  / $tra * Wmhr yem

i a y J I i i i f  a j  1 -   ~    _____
 ̂ F ^ ed r j ^ — Te lc f.  653; 4*874!

i s n a  ^ f a b r y k a  m a s z y n  m l y t ś s i
ojpsi'£ w y-Jjicafłhe

I I r a c a  s e

rV-« zuakornitego in tc e s u  p c s i Jk n ję  wspólnika. Zahezpie- 
wm  cz ec ie  kapitału całkow ite. Zysk od miliona najm niej 
50.000 m iesięcznic Ir.-żyuic-r Chrzanow ski Zim orow icza ó.

49-15
doKumentn w ojskor.e  Kam ińskiego Jan a  u 
niewaznia sic. 4966

1- rn fi filcowe, aksamitne przerabia moanic taniC, 
T^m ittkikiii K operaika 1. 4972

w  K A J L E P 5 Z £  C B U W I E

T E I B Ł E R

P  B h ir r  p o S r« tf? łli*« a  JKT.cy a h y  Zwią-.ku Pracu jącej -  
^  In teligen ci Polskiej z Rus; O s d r a ł  M ałopo s l"  we 
-7 Lwowie L ielow sł.ićgo  6, od l i — 1 i od 5 —7.

Polec-t swych członków  wykwalifikowanych ]  uobreinj 
referencjam i t,a posady w przew yśie rolnictw ie, handlu i 
biurow ości. Św iadczenia dla PT. Klijertów  bezpłatnie.

:r?łK7®7SaSSStó

)k m h  nfcr.y ouebrać Mit w AuaimisiTacji pod „\5.a n ia “

U L  K l L ^ S K i E U O  L  1
(otocis: -EC-Ł-wlstmi T2vr i»deEi.E;lc?ej). 4956

K o n k u rs .
W wy&tete budownictwa na- 
z i e r r » r < o ^ &  m i a s t a

Poznana waku]^ posady s

i)  iw ii asr̂ h-teHtów 
b) m u tscbn kow
0  iw a  rysowników

Kandydaci na architektów powinni po­
siadać dypio^n z ukończenia wydziału ar­
chitektury na politechnice lub podobne ró- 
wnoraędne wykształcenie, conajmniei ukoń­
czony wydział budowuiictwa na Wyższej 
Szkole Przemysłowej, 4954

Pobory miesięczne od 180— 220.000  
mk. (dla samotnego).

Od kandydatów na techników wymaga 
się świadectwa ukończenia Szkoły Budow­
nictwa lub Szkc-ły Przemysłowej na wy­
dziale budownictwa naziemnego.

Pobory miesięczne od 132 — 180 000  
mk. (dfav samotnego)

Od rysowników wymaga się dobrego 
wyszkolenia r , sunkonwgo.

Pobory od 132— 160.000 mk. miesię­
cznie (dla samotnego). Koszta przeprowadz­
ki zwracamy. Wszystkie posady mogą być 
natychmiast objęte. Zgłoszenia z dołącze­
niem życiorysu ' odpisami świadectw z do: 
tychczasowej działalności przyjmuje

' ^ g i s i r a f  m i s s l s  ? & z ii* a i2

licytscEl. 
Z a m ą a  C h f ę g s w y  b m św  P a n s ia r e -  

flnNSh vs litowa, tiewźłanfja 17
sprzedaje dnia 14 listopada 1922 w drodze 

ustnego przetargu 497*

i l l i f f i l P i i

różnych sortymentów d\menzji i roazai 
drzew, któie były wystawiane na Targach 
Wschodnnich. Licytacja rozpocznie się o go-,  
dżinie 10 rano w pawilonie Ministerstwa na 
placu Targów Wschodnich. Przed licytacją 
naieży złezyc wadium w kwocie 50.000  
marek. Bliższych szczegółów można zasię-j 
gnać w Zarządzie Okręgowym Lasów Pań-I 
stwowych we Lwowie

ina.-ki „F iat" 6-ciosiedwanj6we ze starterem  i św iatłem «, 
eleKtrycznem o  s iit  45 tiP , w bardzo dobrym sta rie . { !

Bliższa w ia d o a io ść : 4949
P o lsK is  l u m m & t m  „ P n g r a y s l  i S f a s ^ t i y 1
  We Lwowie, Pe-tockiego 6, SI. p.

najłatw iej aparatam i k ra io v 3 ,:o  wyrobi, ,^ J E iR H "  w e tn te  
o i  Mk. 31.0U0 — do 48,000 za sztu-kę, Które pc\.-ir,ny 
znajciow-ać się  «v każdem gospodarstw ie, prp:;ow»i, maga' 

zyrtie i t. p. 4719
Oi< rfy i listy pochw alne na ż ą aan Ł .

IN n a  h t t a d l o w y  i  t ę c i i a i e z n y

p i f  M F U
S p ó l  z ogr. por.

L w ó w , u a k a  B a t o r o w o  4 .
tSESsmsesmmwsM,s3Bssmgm îmss^R -a esasa
I G u z i k -  n i e  a n e  i p ł ó c i e n n e * ■

rifcznej roboty sprzedaje

V\5 y t w ó r n i s .  g u ź i i ^ ó w  |
-w  3;..,r-v'-śXezi.5.ci3,c:i;. — 3>ikE^Jfpjpc^«7a:o.. :

towp"

z-iUowroU Praccw tnla suk ien  i k cstjiim ó w  Uriir.sklch
S 3”

LW ÓW , ulica W ronow ska S, !L p. 4518

W BUKGW3&U
Ju ż wyszły z druku i ?ą do nabycia K a ­

lendarze na rok 1923 n astęp u jące :
1. Wielki ilustrowany kalendarz pow. . 870 Mkp.
2. Ilustrowany Kalendarz powieściowy . ?
3. Figielki wesoły k a le n d a r z ..................
4. Notatnik Ka! :ndarz kieszon. w oprawie

s k ó r K o w e j .........................................
~5. Notatnik kai. w opr. im. pluciene . .

6. Kalendarz kieszonkowy
7. Dziennik kartkowy olbrzym ze ścianą .
3. Dziennik bloczkowy z koszykiem . .
9. Kalendarz terminowy (tygodniowy) . .

10 Kalendarz portmonatkowy w druku.
Wysyła za poprzedniem nadesłaniem należjlości 

lub za p-ibraniem pocztowem.

P O L S K A
w  3uKovi s'<i’ . 1698

jKeiśAWk od*^r ieóziaiay; fa b k ia L 1 drukarni Hołskie«o“ wud z-rt, W. A. Skrzyczyiiżkiefio.


